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Sprawa kolei (¡rzez góię św. Gottarda przycichła 
już nieco, przebrzmiały niepokojące wieści o chorobie 
cesarza Napoleona, giełdy ochłonęły z chwilowego prze­
strachu—i znów głucho i cicho w św;ecie politycznym.

Z Rzymu tylko przynosi Alle. Z t g nowy ciekawy 
dokument. Jest nim protest 93 b:skupów, wręczony 
przez kardynała Rauschera przewodniczącym Soboru, 
z powodu gwałtownego zamknięcia rozpraw ogólnych 
nad dogmatem nieomylności. Pr test ten brzmi w prze­
kładzie z łacińskiego tekstu, jak następuję:

„Najdostojniejsi i Naiprzewielebniejsi Gicowie 1
Z saméi istoty Soborów wynika, że wolność doda­

wania do wotum motywów, na których się takowe c- 
piera, nie jest wyłącznvm przywilejem pewućj liczby Oj­
ców, lecz wspólnćm wszystkim Ojcom prawem, które 
tém święcić) należy zachowywać, im ważniejszą jest to­
cząca się sprawa: ze wszystkich zaś spraw najważniej­
szą j Rt defiuicya, która naukę jakąś za objawioną przez 
Boga ludowi chrześciańskiemu podaje. Prawo to przy­
znane nam podług porządku obrad wykonywa się na 
k> ngregacyach jeneralnych: przeto tćż, bez naruszenia 
prawa Ojców, którzy głos oddać mają, większością gło­
sów przeważający rozpraw zamknąć nie mogą. Ponie­
waż zaś wypadek taki zaszedł dnia wczorajszego, przeto 
Was, najdostojniejsi i najprzewielejbniejsi przewodni­
czący o tém zawiadamiamy, aby protest nasz, dotyczący 
prawa przysługującego Ojcom, uzasadniania swego wo­
tum, był jawnvm i został zadokumentowanym.

Z szczególną zresztą czcią pozostajemy Waszych 
Eminencyi i Przewielebności

szczerze najuniżeń-zymi, najpokorniejszymi sługami.
Rzym, dnia 4 czerwca 1870.“
W Paryżu wi lka próżnia w nowinach politycznych. 

P. Ollivier przvgotowuje podobno nowe prawo wyborcze, 
na które cesarz już się miał zgodzić. Niemiłym dla 
rządu wypadkiem jest wybór do rad jeneralnych we 
wszystkich niemal większych miastach osób mu nieprzy­
chylnych. Jest to fakt tém d- nioślejszy, że obecnie 
przyznano radom jeneralnym daleko szerszą działalność; 
wolno im będzie odtąd rozbierać kwestye polityczne, a 
obrady ich będą publiczne.

Dzienniki francuskie bacznie śledzą, co się dzieje 
w Niemczech i skrzętnie, zapisują wszelkie ob awy nie­
przychylne Prusom. Tak zaznacza Constitutionnel 
z nietajoném zadowolnieniem, że izby w Bawaryi i Wir 
tembergii zawzięcie żądają zmniejszenia budżetu wojnv, 
i że gabinet berliński z wzrastającą niespokojnością pa­
trzy na tę emancypicyą Niemiec południowych z pod 
wpływu pruskiego.

Dzienniki wiedeńskie zwracaią uwagę na coraz ser­
deczniejsze. stósunki między Frarcrą i Anglią, co przy­
pisują poniekąd nominacyi księcia Gramont, który w poli­
tyce wschodniéj ma być stanowczym obroń ą cał śći 
ottomańskiego państwa. Obecnie ważne negocyacye to­
czą się między Francyą i Anglią. Gabinet, londyński 
oświadczył gotowość ustąpienia dla Francyi kobnii an- 
gielskićj w Afryce, a mianowicie Gambii, która graniczy 
z kolonią francuską Senegalem. Zawiadomił o tém dnia 
10 bieżącego miesiąca izbę gmin minister kolonii Mon- 
sell. Kolonia to wprawdzie nie wielka, ma tylko milę 
kwadratową rozległości i 7000 mieszkańców; dla Fran­
cuzów jednak jest to ważny nabytek.

We Włoszech ruch republikański nie u-tije, ale 
wiadomości o nim są szczupłe Za to dzienniki przy­
taczają ciekawy epizod, jak choroba rewolucyjna jest 
zaraźliwą. Gimnazyaści z LuKki uciekli przed egzami­
nami w Apeniny, ażeby się zabawić w Rzeczpospolitą. 
Wojsko otoczywszy tych rycerzy, rozbroiło ich bez krwi 
rozlewu.

Można żyć w Europie, mieć telegrafy i koleje że­
lazne, a nie wiedzieć o wielkich zamiarach na bożym 
święcie. Dopiero teraz dowiadujemy się z dzienników 
francuskich, że w Monaco wybuchła rewolucja ni mniéj 
ni więcćj tylko w interesie Rzeczypospolitéj. Panujący 
tam monarcha Karol III Honoryusz utworzył dla bez­
pieczeństwa swoich poddanych gwardyą narodową, o którą 
wcale nie prosili. Za to chciał dla siebie gwardyi ho- 
norowéj, na która znów pnddmi zgodzić się nie chcieli.

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przejt

Jana zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 5G, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 
03, 115, 116, 117, 118, 1 9, 123, 124, 125, 126, 127, 130, 131 

i 182).

XLV.
Zaledwie Korwin do swego mieszkania, które było 

przy jedućj z pryncypalnych ulic stolicy cesarskićj, 
przyszedł, oznajmił służący, że jakiś polski szlachcic 
chce z Dim pomówić.

Na dzisiejszćm stanowisku swojćm porzucił Korwin 
dawny swój program życia, który pozwalał mu tylko 
z wysoko urodzonymi wchodzić w towarzyskie relacje. 
Dzisiaj jako prywatny ajent patryotów polskich przy­
puszczał każdego do siebie, bo to wypływało już z na­
tury zajętego stanowiska. Toż służący odebrał natj th- 
ffliast rozkaz wpuszczenia szlachcica.

Nadto książę pozwolił wrócić jakiemuś osławionemu 
Francuzowi do niewinnego księstwa Ztąd rewolucya. 
Powstańcy już broń rozebrali i chcieli ogłosić Rzeczpo 
spolitą. Ale głos jakiś zawołał: A co na to powie 
cesarz Napoleon? Uwaga tak poskutkowała, że spokoj- 
nożć wróciła bez utycia broni, i traktaty europejskie 
pozostały w całości.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Fronnner w Śremie mianowany został 

rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Żórawin a zarazem no- 
taryu zein w departamencie sądu apelacyjnego w Frankfurcie 
nad Odrą.

F oresp©it<i«i»eye DriniwAka Pozn

Uaraiana, 10 czerwca.
? Jakteśmy szczęśliwi! a raczćj jak każą nam uda­

wać szczęśliwych to wam trudno wypowiedzieć. War­
szawa, ink co rok, tak w tym roku stokroć więcćj bieli 
się, maluje, odnawia... jak szeroka i długa. Biedni jćj 
obywatele, trapieni wciąż coraz wyższemi podatkami, 
policyjnemi karami, kontrybucyami; kupcy i handlujący, 
mimo zastoju i upadku handlu i przemysłu, okładani 
coraz nowemi opłatami, patentami, muszą wciąż odna­
wiać swe domy, sklepy, szyldy, drzwi, okna, wystawy 
sklepowe; lada biedny przemysłowiec musi z ujmą nę­
dznego zarobku nędzny swój sklepik odnawiać po wierz­
chu olejno, aby się bielił, świecił... szczęściem i rado­
ścią 1 I na co to wszystko? zapytacie. Na to: aby tym 
politycznym sposobem ubożyć wszystkich, a ś<iąganemi 
karami z opornych zasilać kasv wojenno-policyjne; po- 
wtóre, aby przybyszom, do Warszawy przybywającym, 
pokazać: „patrzcie, co to za szczęśliwe miasto, co za 
szczęśliwi jego mieszkańcy! jaki to dobrobyt wszędzie, 
co to za dbałość opiekuńczego rządu o zdrowie, przy­
jemności i ozdobę miasta! Patrzcie, co to za skwery, 
co za lampony przy wodotryskach, co to (u uciech 
w tćm mieś ie!! I czegóż oni chcą jeszcze ci Polacy, 
powie nie jeden, toć i w Petersburgu nie ładnić), a to 
wszystko dzięki dobrodziejstwom rządu! Oj, prawda, 
niestety, i za te to dobrodziejstwa godny nasz prezy­
dent sposobi znowu bel w ratuszu, na który podłych 
i głupców zwabić potrafi, aby składali wiernopoddańćze 
adresy, spijali toasty i niby przedstawiali ów lud uszczę­
śliwiony.

Lecz osądźcie, lecz niech osądzi każdy, w kim tyl­
ko prawda i szlachetność nie wygasło, czy może być 
takie miasto, taki kraj, taki człowiek szczęśliwy, gdzie 
mu ciągle wszelkiemi sposobami zakazują, zabraniają 
pamiętać o tćm, że się Polakiem urodził. Dziś, gdy 
najmnićj lic me narodowości w Europie, umiejąc myśleć 
i czuć, dopominają się i mają swe prawa przyroda- ne 
przyznane i uświęcoue, tylko mieszkańcy Królestwa są 
ich pozbawieni. Począwszy od nazwy, którą słynny ko­
mitet obdzierający zmienia jak na igraszkę na nazwę 
kraju nadwiślańskiego, wszystko sponiewierane, zepchnięte 
na poślednie miejsce, cierpiane zaledwie; wiara nasza, 
język nasz drogi, pamiątki narodowe, książki dziejowe, 
zwyczaje, wiekami uświęcone, wszystko to ze wzgardą 
odepchnięte, zabronione, a tylko głos jeden słychać: 
język moskiewski w szkole, w urzędzie, po szkółkach... 
b- to kraj moskiewski! A cóż to są za szkoły? kiedy 
w nich dziecko nie usłyszy swćj mowy, swych dziejów, 
swojćj religii, jak należy wykł.-.da ćj — i cóż to są za 
szkoły, gdzie, jak na jedno calowe święto, każą chło­
pcom dwa razy chodzić do kościoła i dwa razy święto­
wać. a gdy jest święto uroczyste nasze, zostawiają iiri 
do woli pójść lub nie do kościoła, a pensyonarki w o- 
wy h słynnych prógimnazyach zapędzają nawet do nauki 
w takie święto. Ani więc nauki, ani nligii, ani moral­
ności z t'ch słynnych szkół moskiewskich. I nie może 
być inaczćj w tak pięku e rządzonćm państwie, gdzie 
o«a sławna liberalna moskiewska prasa gorszy się nad­
zwyczaj, że dzień Wielkanocny w Warszawie tak uro­
czyście obchodzą, że cisza na ulicy, sklepy pozamykane, 
a mieszkańcy w kościołach!!... Tam zaś przeciwnie, bo 
gdy nadzwyczaj melodyjne cerkiewne dzwony, dzwonki

Otworzyły się drzwi gabinetu, kióry daleko wy- 
kwintnićj wyglądał od gabinetu ministra, i wszedł — 
Szucki.

JM. pan Janusz Korwin drgnął jakiemś nieprzy- 
jemnćrn uczueiem na widok górskiego szlachcica. Po 
chwili jednak wypogodził twarz i ustroił ją w pewien 
uśmiech nic niezuaczący, właściwy dyplomatom.

— Jeżeli się nie mylę, ozwał się po chwili milcze­
nia, to mz już gdzieś się znamy!... Cóż to Waszmość 
do Wiednia sprowadza?... Czy może chętka o jaki 
jurgielcik? O niestety, jest tu takich wielo, bardzo 
wiele 1 Na stypie ojczyzny chcą kawał pieczeni 
ułowić!...

Szucki poczerwieniał na twarzy. Ścisnął czapkę, 
zmierzył Korwina wzrokiem bazyliszka i odparł:

— Najprzód nie wierzę Mości panie Korwinie, abyśmy 
Rzeczpospolitą już do trumny kładli 1 Dzięki Bogu, 
żyje ona i żyć będzie, bo jest nieśmiertelna 1... Rąk 
moich nigdybym nie kalał żadnym jurgieltem ani syne­
kurą... a jeśli Waszmość Mości Korwinie również tego 
zdania jesteście, to wyrażę wam mój największy sza- 
cusek1

Korwin patrzał z ironicznym uśmiechem na ubo­
giego szlachcica, jakby się namyślał, co mu ma odpo­
wiedzieć, gdy galonowany lokaj wszedł do izby i nowych, 
znakomitych zapowiedział gości. Szucki nie wiedział, 
co ma począć.

— Zostań Waszmość, rzekł po niejakim namyśle 
do niego Korwin, zaniesiesz w góry swoje, między ubo­
gich chudopaci ołków, którzy krewkością swoją tyle 
biedy nam nawarzyli, wiadomość o nas,jak tutaj sprawę

i dzwoneczki ogłoszą święto galowe, toż to dopiero pra- 
żnilt aż miło, prezentacya, pokłony, bębnv, rum, a wszy­
stko to dla... caral U nas pragną stłumić świętą ideę, 
aby ją zamienić na bałwochwalcze pokłony, na bałwo­
chwalcze nabożeństwo, na urzędowe bałwochwalstwo! 
I toż to ta sławna moskiewska prasa, która rozczula 
się uad tolerancyą amerykańską, niby pragnęłaby ją 
maipować, a nie może zdobyć się na tyle rozumu, żeby 
kaidój narodowości, którą ma poł swoim rządem, zape- 
wórna swobodne wyznawanie swćj religii, użycie własne- 
8"3j#ęzyka, zwyczajów, narodowćj oświaty 1 Nie, to dla 
niw n e zrozumiałe.

Ileż to nas i obecnie czeka nowych upokorzeń, bo­
lesnych przypomnień! Oto, dzięki opiekuńczemu rzą­
dowi, zyska miasto nasze nową ozdobę: pomnik boha­
tera erywańskiego, który opanowawszy to miasto w roku 
1831 zdradą, następnie blisko lat 30 gniótł nas mo- 
ra'nie, szerząc demoralizacją, głupotę między nowe po­
kolenie, i w nagrodę owych czynów, na tćm samćm 
miejscu otrzyma bronzowy pomnik. Toż to dopiero bę­
dzie dla Moskali prażnik, — a dla nas, nowe upoko­
rzenie!

Jeden z tegoczesnych monarchó v Zachodu wyrzekł: 
„Rząd mój będzie silny umiarkowaniem.“ Jakże od­
mienną u n .a jest zasada rządzenia: tu siła objawia 
się wszelkiemi sposobami prześladowania, ucisku, draż­
nienia, dokuczania, znieważania najdroższych uczuć na- 
r ui- wych, ale to nie przeszkadza grania komedyi po 
dziennikach moskiewskich, które pod niebiosa wychwa­
lają swobody włoskich demagogów i wszelkich tym po­
dobnych über łów, aby tylko Europie okazywać, że 
i oni teraz są innil? A to wszystko blichtry, fałsz, 
nnigrowanie się z całćj Eu-opy.

Powiadają, że w melodyach ludowych każdego na­
rodu odbija się charakter narodu — i to jest 
prawdą. Gdy słuchamy śpiewek fraucuskich, walców 
niemieckich, tarantelli włoskićj — jakbyśmy widzieli 
ruch, życie owych narodowości i ich charakter. Jeżeli 
kto chce zrozumieć charakter naszych liberalno-mo- 
skiewskich cywilizatorów, niech zajdzie do Warszawy 
a choćby i do innych stron naszego nieszczęśliwego 
kraju. Prawie każdego dnia pogodnego, w ogrodzie ta­
rasowym pod Zamkiem, lub w koszarach przerobionych 
z naszych dawnych sal sejmowych, dzikie sołdaty pieją 
melodye, ale wcale niemelodyjne. Coś tak przykrego, 
dzikiego, jak chyba tylko między najdzikszemi ludami 
az«at.yckiemi napotkać można. Napróżno chciałem się 
wsłuchać w myśl tych melodyi, zrozumieć ich ducha; 
daremnie, — coś tak bezmyślnego, drażniącego a zarazem 
dzikiego, trudno usłyszeć. I teraz dopiero pojąłem sło­
wa naszego wieszcza, który powiedział w swym poema­
cie Przedświt:“

„Styszałem zdała tych szatanów wycia 
Co moją ziemię okuli w kajdany.

FF USY.
# Berlin, 16 czerwca. W braku innych ważniej­

szych wiadomości podajemy dwa zaprzeczenia, jakie czy­
tamy w jednym z ostatnich numerów Kreuz Ztg. 
Dzienn k ten zaprzecza tedy najpierw twierdzeniu gazet 
austriackich, jakoby Rumunia była przedmiotem roko­
wań na zjeździe monarchów pruskiego i moskiewskiego 
w Ems, dodając, że równie mylnemi są wszelkie inne 
wiadomości o rokowaniach dyplomatycznych, jakie się 
tamże toczyć miały; powtóre zaprzecza doniesieniom 
jednćj z tutejszych gazet o bliskich zmianach w gabi­
necie wojskowym, o jakich wspominał ś ny także na tćm 
miejscu; doniesienia te są, jak się Kreuz Ztg dowia­
duje, mylne.

Jeden z korespondentów augsburgskićj Allg. Ztg 
donosi z najlepszego, jak twierdzi, źródła, że i katoliccy 
członkowie parlamentu resp. sejmu, pp. Reichensperger, 
Mallinkrodt, Windhorst i inni oświadczyli się przeciw 
nieomylności Papieża i to w wystósowanćm bezpośrednio 
do niego piśmie, w którćm wykazują równocześnie 
wszelkie nieszczęścia, jakieby dla katolickiego szczegól­
nie kościoła Niemiec wypłynęły niewątpliwie z podo­
bnego dogmatu.

Kodeks karny dla Rzeszy pólnocno-niemieckićj — 
pisie Provinzial Corres p. — ogłoszony już został

ratujemy 1...
Szucki chciał na to coś odpowiedzieć, gdy się drzwi ; 

otworzyły, a do gabinetu weszli goście imponującćj ; 
postawy. Cofnął się więc w róg komnaty, do którćj i 
zaczęły teraz wchodzić co raz to nowe figury.

Patrząc na te nowe, prawie zupełnie mu nieznane 
figury, nie zaniedbał także rozpatrywać się powoli po 
całćm mieszkaniu Korwina, o ile mógł to uczynić przez 
otwarte drzwi gabinetu, prowadzące do dalszych pokoi.

Wnosząc z tego, co widział i co mógł z rozmów 
toczonych pochwycić,przyszedł do przekonania, że te apar­
tamenty stanowią tylko kawalerskie pomieszkanie Kor­
wina i że ani starościny ani Krystyny nie ma nigdzie 
w sąsiedztwie.

Domysły te pogrążyły go w wielki smutek. Prócz 
tego, z łagodnego obejścia się Korwina mógł wnosić, że 
przyjazd jego do Wiednia nie sprawił mu żadnego am­
barasu, bo w nim żadnego niebezpieczeństwa nie widzi. 
Przeciwnie, będąc już pewnym, że ze strony Szuckiego 
niczego obawiać się nie może, użył naumyślnie tego 
tonu słodkiego, aby go nie drażnić. Z tego względu 
nie wspomniał ani słówkiem o Krystynie ani o napa­
dzie na karetę, jakby zgoła nic o tćm nie wiedział.

Wszystko to razem wzięte zasmuciło wielce Szu­
ckiego. Do tego jeszcze zbliżył się jakiś również jak 
on osamotniony szlachcic do niego i rozpoczął z nim 
rozmowę o różnych codziennych rzeczach. W końcu 
dodał:

— Waszmość zapewne dobrze znasz JMpana Kor­
wina... czy nie wiesz, czy siostra jego już po ślubie?

— Siostra jego po ślubie? krzyknął Szucki i oparł

w Dzienniku urzędowym Rzeszy. Doniesienia na 
uwagę zasługujące z Niemiec południowych dają do po­
znania, jak znaczny i pomyślny wpływ wywarło przy­
jęcie tego prawa i w tamtejszych kołach prawniczych.

AUSTRYA I WĘGRY.
** Wiedeń, 15 czerwca. Tutejsze koła polityczne 

wyłącznie prawie zajęte są obecnie ruchem wyborczym. 
Nie małego znaczenia było w tćj mierze zebranie, 
urządzone tu onegdaj przez połączone stowarzyszenia 
kupieckie i przemysłowe; było ono ze wszystkich dotąd 
zgromadzeń najliczniejsze a Presse oświadcza, że sta­
nowić będzie epokę dla ruchu wyborczego mianowicie 
w Wiedniu.

Na zgromadzeniu innćm wyborczćm dnia nastę­
pnego przemawiali jako kandydaci pp. dr. Giskra i Ku- 
randa; „dyrektor kolei północnćj — pisze Presse — 
jak zwykle łagodnie, niezaczepnie, giętko i gładko, ule­
gle i wedle zasady; „„Kto wiele przynosi, przyniesie 
każdemu coś““, — pan tajny i wielkoraki radzca za­
rządowy pretensyjnie i wyzywająco. Oświadczył się on 
tą rażą znowu przeciw wyborom grupami, by prawdo­
podobnie niebawem przemawiać znów za niemi w Ber­
nie. Mowa jego okazywała dowodnie, jak tu kwestya 
osób staje się kwestyą rzeczy i jak liberalni wszelką po 
sobie mają przyczynę, jeżeli zważają nie tylko na pro­
gramy lecz i na osobistości, w których ręce składają 
ich wykonanie. P. dr. Giskra był tyle łaskawy, że sam 
niejedno w Bwćj polityce nazwał „„balastem.““ Nikt 
niestety w zgromadzeniu nie był na razie tyle przyto­
mnym, by podnieść zasadniczą kwestyą, coby Jego Eks- 
celencya za „„balast““ uważała? czy program wiedeń­
ski, odrzucający wybór grupami, czy berneński, zatrzy­
mujący takowe, czy memoryał większości pięciu mini­
strów, który wszystko przy starćm pozostawia? My to 
jf^dno tylko wiemy, że p. radzca tajny urzędów w za­
rządach nie uważa za balast i życzymy mu to jedno 
znowu, żeby go nareszcie własne jego stronnictwo nie 
wyrzuciło jako balast w morze!“

We względzie znanego memoryału p. dr. Riegera 
donosi tutejszy korespondent augsburgskićj Allg. Ztg, 
że nie hr. Beust lecz były minister spraw wewnętrz­
nych dr. Giskra kazał rozpowszechnić ów memoryał 
i że przez niego także dostała go prawdopodobnie re­
dakcja Neue freie Presse.

Cesarz ponownie odwiedził wczoraj chorego jeszcze 
kanclerza hr. Beusta. — Urzędowa Wiener Ztg ogło­
siła nominacyą administratora apostolskiego grecko-ka- 
tolickićj przemyskićj dyecezyi, arcybiskupa in part. inf. 
Józefa Serobratowicza na grecko-katolickiego arcybi- 

: skupa lwowskiego i dziekana lwowskićj kapituły metro- 
i politalnćj Macieja Hirschlera na biskupa przemyskiego 
j ritus latini. — Zmarły niedawno biskup berneński hr. 
i Antoni Schaaffgotsche pozostawił w gotówce 6310 flor.,
< w walorach 350,430 flor, wedle kursu, złota, klejnotów 
1 i naczvń srebrny, h za 7300 flor., zapasów wina za 

1520 fbr., mebli za 3320 flor., koni za 1051 flor.,
w ogóle więc 369,941 flor.

i WŁOCHY.
* Flerencya, 15 czerwca. Twierdzeniu Gazetta 

uffizi ale, że wszystkie bandy republikańskie już się roz­
pierzchły, zaprzeczają dzienniki inne, dodając zarazem, 
ze wnet przyjdzie czas, w którym podać będzie trzeba 
miejsce, gdzie się żadna nie ukazała banda. Obawy, 
jakie ztąd powstają bezustannie, powiększa jeszcze opis 
nędzy i biedy, jaka mianowicie na południu panuje 
pomiędzy rzemieślnikami i wieśniakami. Dwie zresztą 
wiadomości największą tych dni wywołały tu sensacyą: 
wiadomość o nie dalekićm podobno odwołaniu francu­
skiego wojska z państwa Kościelnego i o nieprzyjęciu 
włoskiego posła w Lizbonie przez marszałka Saldanhę, 
ponieważ poseł nie korzystnie wyrazić się miał o osta­
tnim zamachu stanu. „Łatwo pojąć, — piszą we wzglę­
dzie pierwszćj wiadomości ztąd do berlióskićj Natio­
nal Ztg — że rząd francuski bardzo jest niezadowolony 
z zachowania się dworu rzymskiego, lecz czyż niezado­
wolenie to posunie się do tego stopnia, że aż wojska 
francuskie mają być odwołane i to w chwili, gdzie 

; wszędzie we Włoszech pokazują się bandy republikań- 
' skie? Sąd o tćm wam pozostawiając, ograniczam się

się o ścianę, bo mu nagle przed oczyma poczerniało.
— Tak jest, siostra jego, JMpanna Krystyna z Kor­

winów, którą starościna zawiozła do Rzymu 1
— Starościna zawiozła do Rzymu? powtórzył bie­

dny Szucki tym samym bezdźwięcznym głosem.
— Mówią, że j kiś graf czy książę niemiecki ofia­

rował jćj swój afekt...
— Graf... książę niemiecki... ofiarował jćj afekt?... 

Nie, to nieprawda 1 To być nie możel
— Nie wiem, tak mówią 1 Miała tutaj w wyższych 

sferach wielkie powodzenie — wyrywano ją sobie 1... 
B) tćż co ładna to ładna I Widziałem ją przed kilkoma 
tygodniami... nim do Rzymu wyjechała...

Szucki już nic więcćj nie słyszał, co gadatliwy 
szlachcic do niego mówił. Oparł się o ścianę i tak 
stał długi czas.

Tymczasem grono gości powiększało się coraz 
więcćj. Przychodzili ludzie różnego autoramentu, sta­
rzy i młodzi, we frakach i kontuszach, w perukach pu­
drowanych i z podgoloną czupryną. Rozmowa wszyst­
kich obracała się koło jednćj osi, a tą była sprawa 
Rzeczypospolitćj. Jedni chcieli wiedzieć, co dzisiaj mi­
nister Korwinowi powiedział, drudzy przynosili sami 
różne wiadomostki, znalezione na bruku wiedeńskim, lub 
wyczytane w jakim liście bezimiennym.

Według jednych gotowano się w Austryi skrycie 
do kampanii z Prusami, aby im napowrót część Szląska 
odebrać, według innych te same przygotowania miały 
być wymierzone przeciw Moskwie, z którą Austrya 
skrycie rywalizuje. Ten znowu czytał listy ze Stambułu, 
że wielki wezyr jest już w poochodzie ku granicom Mo-



9
na uwadze, że tu mało są skłonni do uwierzenia w pra­
wdopodobieństwo podobnego kroku. Dyplomatyczny 
natumiast konflikt w Lizbonie — zauważa tenże kore­
spondent dalój — jest faktem urzędowuiestwierdzonym; 
lecz dotąd ani się tu nie domyślają, w jakiby sposób 
mógł być załagodzony. Domniemywano się tu jednak, 
że sprawa ta poddana być ma rózjemczemu sądowi 
Francyi i że takowa skłoni marszałka Saldanbę do ła­
godniejszego wystąpienia.“

Najnowsze wiadomości, jakie Allg. Ztg odbiera 
z Rzymu, potwierdzają zrobioną już często uwagę, że 
ruchu rewolucyjnego we Włoszech bynajmnićj tamże nie 
lekceważą. „Mimo urzędowe zaręczenia, że bandy w Ka- 
labryi rozpierzchły się, — piszą do Allg. Ztg — 
dowodzą fakta nowsze, że ogólne przygotowuje się po­
wstanie; około miasta Aquila zbierały się większe hufce 
z rozmaitych okolic Umbryi i Mark, a z Ankony wielu 
młodych ludżi opuszczało rodziny; głuche pogłoski 
o ich przeznaczeniu rozchodziły się, a w Medyolanie, 
Genui, Bononii, Liwurnie i we Florencyi spodziewano 
się ruchów. Lecz wojskowe kroki rządu włoskiego, 
przebieg wypadków we Francyi i postawiony przez 
rząd papieski w prowiucyach Civitavecchia i Viterbo 
wojskowy kordon graniczny ochłodziły zapał do akcyi, 
co spowodowało odwrót papieskich żuawów z pozosta­
wieniem dwóch oddziałów w Monfalto i Valentaua. Lubo 
zaś Corespondencia donosi, że wojsko papieskie 
ledwie pohamować się zdoła wcbęci swój do walki, a Frań 
cya honorem swoim zaręczyła za spok«jność we Włoszech, 
to jednak dziennik Civilta Cattolica nie jest bez 
obawy: „„ogólsą jest wiara, że powstanie republikańskie 
zostało jedynie odroczone, bo przewódzcy jego chcą się 
pozbyć monarchii i ruszyć ku Rzymowi.““

Naczelnik baudy z pod Catunzaro, znany Raffaele 
Piccoli wystósował do prefekta prowincyi list, 
w którym oświadcza pomiędzy innemi: „Rozpo­
częta przeżeranie i w obszernym zakresie uorgąni- 
zowana rewolucya uie udała się lecz ani z mojćj veiny ani 
z braku odwagi lub z niezdatności; jeden mój major 
był temu winien, którego byłbym kazał rozstrzelić, 
gdybv nie był ueiekł; nie dopełnił on rozkazu mego, 
odebranego ze sztabu jeneraloego, aby ustawić poste­
runki na forpocztach. Ztąd poszło, że żołnierze kró­
lewscy. którzy nas niespodziewanie zaczepili dnia 8 
w Filadelfii, nie wszyscy wpadli w ręce nasze jako 
jeńcy. To jedyną było przyczyną, która wam na chwilę 
zwycięztwo zgotowała. Mimo to raam zaszczyt oświad­
czyć wam, panie prefekcie, że wielka rewolucya jeszcze 
się nie zaczęła, i zapewniam was, że takowa, gdy się 
tego najmniój spodziewać bę lziee e, zwycięsko zajmie 
prefekturę. Łatwo pojmuję, że spodziewacie się, panie 

'prefekcie, poimać mni , by w t, n sposób wstrzymać 
rewolucyą, ponieważ w ręku waszym macie wszystką 
władzę, by okuć w kajdany narói zrahowmy, zelżony 
i zdradzony, lecz przysięgam wen, że s ę mylicie i że 
nadzieja wasza nie spełni się.“

AMERYKA
* Godzien uwagi jest raport o stanie klasy robo- 

czój ogłoszony z polecenia sejmiku Stanu M i sachusets. 
Rozprawa ta, jeżeli rozprawą tę pracę statystyczną 
można nazwać, obejmuje 429 stronnic, m których czytamy 
świadectwa rozmaitych naocznych świadków tak za 
strony chlebodawców jak i robotników. Wprawdzie mowa 
tu tylko o jednym stanie i z niego wnosić o całśj unii 
byłoby nielogicznie, ale zawsze są to nauczające sp (strze­
żenia, zwłaszcza, że Massachusets uchodzi za wzorową 
prowincyą. Tymczasem ów raport, wygotowany przez 
biuro statystyczne, wydobył fakta, których się nikt nie 
spodziewał. W fabrykach tamtejszych praca jest i dłuż­
szą i więcój natężoną, męczącą, niż w Anglii i Ni mczech. 
Prawo, zabraniające używania do roboty małych dzieci, 
nie jest wcale zachowywane. Na 17,455 robotników 
w nie tórych okręgach było 3 055 nie umiejących ani 
pisać ani czytać. W jednój f.bryce, zatrudniąjąećj 
1,600 robotników, 885 nie umiało czytać i pisać. Prze­
wie trzanie fabryk, ubezpieczenie od ognia tak jakby nie 
istniały. Komorne tak drogie, że pochłania większą 
część zarobku i pociąga za sobą przepełnienie mie­
szkań ubogą ludnością. Za pokoiii, mający 14 stóp 
w kwadrat, płaci się około 15 złotych na tydzień 
(1 doli. 75). Z drugići strony zarobki nie są w odpo­
wiednim stósunku podwyższane i prawie takie same 
jak w Europie. Jeszcze gorzćj stoi robotnica. W Bo­
stonie i okolicy utrzymuje się około 30,000 kobiet 
z szycia, które zrabiającokoło 11 talarów tygodniowo, 
muszą z tego za mieszkanie płacić około 2 talary 20 
sgr. Służące po sklepach muszą nieraz od 7 rano do 
północy być na nogach. Te, które pracują przy ma­
szynach do szycia, nie wytrzymują dłużćj nad 2 lata. 
Gdy pracy nie ma, b:elne dziewczęta muszą żyć suchym 
kawałkiem chleba, na który po 2 centy wypa la dzien­
nie. Nie wiele z tych robotnic dochodzi do tego zbytku, 
żeby sobie porządne odzienie sprawić i tako tako zjeść. 
Większa ich część nie dochodzi zwyczajnego rozwinięcia 
i umiera przed czasem. Smutny to obraz pracy w kraju, 
gdzie przemysł miejscowy jest protegowany wysokiemi 
cłami od przywozu. Zawsze dobrze jest wiedzieć, że 
smutny stan klasy pracującój nie lepszy jest w Rzeczy- 
pospolitój, niż w monarchiach europejskich.

skwy, tamten widział na własne oczy, jak ambasador 
francuski prowadził pod rękę posła hiszpańskiego i coś 
po cichu z nim rozmawiał...

Słowem pełno było konjunktur najrozmaitszych i to 
wystarczało do pokrzepieaia się na duchu 1...

Pomiędzy gośćmi był także ów starosta z anty- 
szambry ministra ze swoim twwarzyszem. I oni nie szczę­
dzili różnych horoskopów patryotycznych. Byli nawet 
głośniejsi od innych, a jakiś siwy szlachcic serdecznie 
ich za to wy ściskał. .

Teraz zrobiła się mała pauza wśród rozmowy. Ko­
rzystał z tego gospodarz.

— Mości j anowie! zawołał donośnym głosem Korwin, 
pozwólcie, że jeszcze w kilku słowach z.danie moje 
o dzisiejszej sytuacyi sprawy naszćj wypowiem 1 Oto, 
jest ona taką, jaką ją zrazu widziałem. Nic się tutaj 
na naszą niekorzyść nie odmieniło. Przeciwnie, rząd 
cesarski sprzyja nam jak najmocniśj i oczekuje tylko 
chwili sposohnćj, aby to głośno wypowiedzieć i czynem 
poprzeć 1... Wierzcie Mości panowie, że gdzie się łzy 
leją przy podpisie zaboru, tam ten zabór nie jest zabo­
rem, ale depozytem, który i kapitał cały uchowa i lichwę 
jeszcze do niego dorzuci 1... Mam z różnemi wysoko 
poi. ż it e ¡.i osobami codzienne relacye, i te mnie za- 
pt:*.:ii:’j.j, że ii-l czego dzisi -j rząd cesataki był ZO1U 
sz ny, jest tjlko pro .tą grą w szachy, w i t >iej potrzeba 
było także ze swojój strony pion posunąć, jeżeli adwer­
sarz s ;m to uczynił I. . Mimo to iuteneye rządu są nam i 
najprzjchjlniejsze, byliśmy tjlko z umiarkowaniem i 
umieli wytrwać w tym naszym przechodowym stanie j 
i kitwkością naszą nie popsuli planów wysoko się­

Telegramy.
Darmstadt, 15 czerwca. Car moskiewski opuści 

Jugenbeim dnia 21 czerwca i uda się na krótki czas 
w odwiedziny do Stuttgardu.

Paryi, 14 czerwca. Ciało prawodawcze. Drćolle 
wnosi o przedłożenie dokumentów, dotyczących układów 
z Rzymem, Egiptem i Hiszpanią. Minister spraw zagra­
nicznych odpowiada, że dokumentów tych chwilowo przed­
łożyć niepodobna, ponieważ rokowania w odnośnych spra­
wach jeszcze się toczą. Obiecuje wszakże udzielić ich 
izbie, o ile będzie można, przy obradach nad budżetem.

Paryt, 15 czerwca. Ciało prawodawcze. P. Hant- 
jens stawia wniosek, mający na celu zapobieżenie sku­
tkom wysokich cen zboża. P. Forcade występuje prze­
ciw powyższemu wnioskowi z powodu, że takowy zamie­
rza usunąć cła ciążące na przedmiotach pożywienia 
i zdolny jest jedynie wpłynąć szkodliwie na handel zbo­
żowy. Ze strony rządu podnoszą że tylko z największą 
ostrożnością i bez zbytniego pospiechu należy przedsię­
brać zmiany w prawodawstwie istniejącóm. Ostatecznie 
wniosek p. Hantjens odesłano napowrót do komisyi.

Paryż, 15 czerwca. Journal officiel donosi, że 
cesarz przewodniczył wczoraj z rana na posiedzeniu 
rady ministeryalnćj. — Constitutionnel oświadcza 
z powodu artykułu Nordd. Allg. Ztg o kolei go- 
tardzkićj: Francya chce tylko, aby koléj gotardzka 
zależną była wyłącznie od państwa neutralnego, przez 
którego trrytoryum ma być przeprowadzoną. Kiedy zaś 
Prusy zupełnie są gotowe zapewnć tę neutralność, 
Nordd. Allg. Ztg zupełną ma słuszność, sądząc, że 
interpelacya p. Mony uie zakłóci porozumienia pomię­
dzy obydwoma krajami.

Londyn, 15 czerwca. W izbie wyższój propouuje 
lord Granville drugie czytanie irlandzkiego bilu grunto­
wego. Po długich obradach zamkuięto posiedzenie a 
dyskusyą odroczono.

Bruksela, 17 czerwca. Według Etoile belge mi­
nisterstwo gotowe jest podać się do dymisji.

Bukareszt, 16 czerwca. Wybory do izb skończony; 
wybranych zostało 44 umiarkowanie liberaloych, 42 do 
prawicy a 27 do lewicy należących.

Paryż, 16 czerwca. Cesarz zupełnie znów wrócił 
do zdrowia. — W ciele prawodawczóm wniósł pan 
Kóratry intćrpelacyą dotyczącą wieści niepokojących o wy­
prawie do Marokko. Ponieważ minister wojny był nie­
obecny, przeto odpowiedź daną będzie późniój.

Odpowiedź pana Kulczyckiego.

W No. 122 pisma naszego umieściliśmy księdza 
Piotra Semenenki „Odpowiedź pauu Kulczyckiemu“, 
w którój tenże zaręczał, że ani on ani żaden z Zmar­
twychwstańców nie przyczynił się do wydalenia pana 
Kulczyckiego z Rzymu, że raczój rozporządzenie to tóm 
zostało spowodowanćm, iż polieya pruska przy rewizyi 
w biurze Dziennika Poznańskiego zabrać miała ja­
kiś kwit własnoręczny pana Kulczyckiego, który amba­
sada pruska rządowi papieskiemu wydała. Na to pan 
Kulczycki w No. 135 Kraju znowu odpowiada, wzywa­
jąc i nas do powtórzenia jego 1 stu Jakkolwiek temu 
żądaniu nie możemy całkowicie zadosyć uczynić dla zby- 
tnićj rozciągłości listu, to jednak wyjmujemy zeń to, co 
p. Kulczycki na obronę swoją a ku zbiciu podania księ­
dza Semenenki przytacza, do cz go zresztą i dla samój 
zasady bezstronności za obowiązanych się uważam}. 
Otóż pan Kulczycki utrzymuje, że to: „co stanowi opo­
wieści ks. Semenenki jądro i istotę jest wLrutnóm 
kłamstwem. Nigdy rząd pruski ani poseł jego w Rzy­
mie nie wzięli najmniejszego udziału w téj nieenéj 
i obrzydliwéj sprawie, która jest wyłącznóm dziełem Po­
laków poznańskich i rzymskich, zmartwychwst,. ń-skiój 
kliki.“ Dalój powiada pan Kulczycki, że wiedząc da­
wno o tóm, że „zmartwycbwstańska klika“ — jak ją na­
zywa — zamierzała zamaskować swój występek powagą 
pruskiego rządu, już przed trzema miesiącami zapytał 
pruskiego posła, od którego na urzędowym papierze, 
przypieczętowanym wielką pieczęcią Legacyi północno-nie- 
mieckiego Związku przy Stolicy świętój, następujący list 
odebrał :

Légation de la Confédération de l’Allemagne dn Nord 
près le Saint Siège.

Rome, 6 mars 1870
Monsieur le Comte!

La lettre que vous m’rvez écrite en date du 3 courant 
m’est exactement parvenue.

Le fait est que jamais je n’ai été dans le cas de m’occu­
per de votre situation et qu’aucun acte relatif à vos affaires par­
ticulières n’a passé par mes mains.

Je profite de cette occasion pour vous exprimer, Monsieur, 
mes sentiments très-distingués.

Arnim.
Monsieur

Monsieur le Comte L. Kulczycki 
à Terni.

List swój do Kraju kończy pan Kulczycki nastę­
pnym zwrotem do nas:

„Spodziewam się, że szanowna redakcja Dzien­
nika Poznańskiego, którój nie miałem nigdy za­
miaru obrazić ani rozgniewać i która źle zrozumiała 
intencyą moją, gdy powtórzyłem to, co w rzeczy samój

gających... Wiem, jaka przepaść rozdziela między sobą 
dwa wielkie mocarstwa, które oibadwa chcą być nie- 
mieckiemi — ta emulacya sąsiadów jest gwarancyą na 
szój egzystencyil... Prócz tego Moskwa widzi w opiera­
niu się naszóra na rzymsko-niemieckićra mocarstwie naj­
większe dla siebie niebezpieczeństwo i dla tego długo 
nie będzie gruszek w popiele zasypiać!... Mości pano­
wie 1 Obciąłbym was wszystkich tą nadzieją i tćm zau­
faniem, z jakićm ja patrzę w błogą przyszłość naszą 
pod egidą Austryi, natchnąć, bo tylko taka nieograni­
czona wiara wywoła odpowiednie nadziejom naszym 
skutki I...

Wszyscy z namaszczeniem słuchali tśj długićj prze­
mowy. Kilku ze starych szlachciców płakało rzewnie 
wołając:

— Jesteśmy jak strwożone pisklęta, nad któremi 
jastrzębie krążą I Gdzież jest owa matka, która roz­
pościerając skrzydła swoje, weźmie nas, schroni i ogrze- 
jel... Tą matką będzie Austryal...

— Ja sądzę, ozwał się starosta z antyszambry mi­
nistra, że to jedyna droga, jakićj się obecnie trzy­
mać mamy. Wprawdzie ludzie gorącćj krwi a krótkipgo 
wzroku nie widzą tćj drogi i krzyczą na tych, którzy 
na nią weszli 1... Ale róż robić, dla ukocbanćj ojczyzny 
trzeba nawet znieść kalumnią, żeśmy się obcym za­
przedali 1...

— Któż tam takie rzeczy podnosi, odparł j go to 
warzysz, to są zwykle naszczekiwania motłochul Pra­
wdziwy patryota ma hart duszy i zdania i z drogi, na 
którą wszedł, nigdy nie ustąpił...

z łaski jój wrogów ośmielają się dotąd mówić o niój 
w Rzymie, zechce przedrukować list niniejszy, ponieważ 
wydrukowała list ks. Semenenki. Ból oczu nie pozwala 
mi bowiem przepisywać pism moich i nie je3tem w elką 
zakonną redakcyą jak przeciwuicy moi.“

Dziękujemy panu Kulczyckiemu, że nareszcie tu ja- 
śniój się wytłómaczył, że nie on, lecz wrogowie nasi 
ośmielają się potwarz przeciwko nam dotąd utrzymy­
wać i nie możemy jak tylko powtórzyć prośbę, już 
w No. 105 naszego pisma do pana Kulczyckiego wy- 
stósowaną, aby nam tego lub tych potwarców zacyto­
wał— z dowodami — tak abyśmy sądownie ich ścigać 
mogli. Jeśli zaś tego uczynić nie może, w takim razie 
głosujemy za zamknięciem dyskusyi i radzibyśmy, aby 
téj materyi, która z natury Bwój nie jest do wyjaśnie­
nia podobną, koniec nareszcie był położony. Quousque 
tandem !
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ PoznaA, 16 czerwca. Tych dni odbyt się w Warsza- j 

wie pog zeb śp. Zofii z Chłopiętach Kllmańsklój, która na 
krótko przybywszy do Warszawy ze Żmudzi, oddała ducha Bogu ; 
mając lat 58 Zmarła dużo i dtugo pracowała na niwie litera- j 
ckićj, ale mało kto z czytających wiedział o jój prawdziwóm na- j 
zwisku, albowiem do końca życia drukowała swa prace tylko i 
pod pseudonimem „Zofii z Brzozówki.“ Gdy w r. 1848 Romuald ) 
Podbereski otywił w Wilnie piśmiennictwo czasowe swym Pa ! 
miętniem naukowo - literackim , częsta nader new\tra I 
wnym, lei z zawsze pełnym poczciwej myśli i zap łu, Klimaóska ' 
wzięła w nim udział i była jednym z niepoślednich, owszem e- 
dnym z najbardziej utalentowanych współpracowników tego p:sma. 
Szczególniej szkice: Samojedy salonowe i Kapelusz cudo­
wny, pow.-tająre z wielką werwą i dosadnością na zastarzałe 
przesądy i gnuśność klasy chlubiącej się największóm uksztalce- 
niem, narobiły w swoim czasie ogromnój wrzawy i wsławiły imię 
autorki. Niefortunna przygoda Pamiętnika Podbereskiego, 
w liczbie innych dotknęła także i Klimaóską. W r. 1856 powró­
ciwszy do domowćj zagrody w Kowieńgkióm, autorka Kapelu­
sza cudownego dzieliła czas między zatrudnienia gospodar­
skie, dzieła ludzkości i prace piśmiennicze, których sporo pozo­
stało w rękopiśmie. Od r. 1860 pisywała niekiedy do Kuryera 
Wileńskiego, gdy sprawa reformy włościańskiój, którój gorącą 
była zwolenniczką, żywo zaprzątała umysły. Gazeta Rolnicza 
aż do ostatniój chwili miała w niój sumiennego i bystrego spra­
wozdawcę z bieżących spraw gospodarskich na Żmudzi. Ani 1 ita, 
ani strapienia życia, których niemało doświadczyła, nie zdołały 
w niój ostudzić zapału do dobrego; żyła „wieczną młodością du­
cha ', którą Goethe uwielbiał w Szyllerze. Pokój jój cieniom! 
cześć jój pamięci!

30

* Poznań, 17 czerwca. Jak się dowiaduj-my, otrzyma* 
ks. Szołdrskl, peniteneyaryusz przy tutejszćj katedrze, tytuł 
monsignora.

— * KolóJ marchljsko-poznańska otwartą zo-tanie, jeżeli 
zarząd jój zadość uczyni wszystkim wymogom, jakie minister 
handlu mu podał, o czóm wątpić nie można, dnia 20 bm. Do 
u zestniczenia w uroczystem otwarciu zaproszony »ostał minister, 
a jest nadziej* podobi o, że weźmie w niem ud-iat. W dniu o-* 
twarcia trzy pociągi wyjadą z Gubenu, Frankfurtu i Poznania, 
spotkają się w Zbąszeniu a potóm razem udadzą do Poznania, 
gdzie główna odbędzie się uroczystość. We względzie ostateczego- 
oznaezeoia miejsca, gdzie przyszły ma stanać dworzec centralny, 
odbędzie się dzisiaj w tutejszym gmachu rejencyjnym konfereneya, 
w którój wezmą udział reprezentant tntejszój rejeo yi. dyrekcyi 
budowy fortecznej, gminy miejskiój i tajny nadradzca budowniczy 
Siegert jako komisarz ministerstwa handlu.

— * Według urzędowego wykazu wybudowano w przebiegu 
1869 r. w 8 starszych prowincyach państwa pruskiego 29 no­
wych kościołów protestanoklch a 11 zrestaurowano. W na­
szóm Księstwie wybudowano 2 nowe koś -ioły.

— * W obrębie izynności ministerstwa sp aw wewnętrz­
nych ma odtąd przy projektach budowlowych i kosztorysach wejść 
wszędzie w użycie nowa miara metryczna.

— * Znany pułkownik Patzke, obecny dyrekor domu kar­
nego w Rawiczu, udał się z rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych do Rendshurga, by dopomagać tam rzy urządzenia 
nowego domu karnego.

— * W skutek tegorocznej ciężkiej a do tego późnej 
zimy zniszczała wielka nader liczba drzewek, będących tak zna­
komitą a zarazem miłą ozdobą ulic naszych Nie możemy przytóm 
nie wspomnieć, że prócz tego niszczeje znaczna ich część 
w skutek niegodziwości niesumiennych ludzi, którzy tak z mło­
dych jak z starych drzew obdzierają korę, w skutek czego takowe 
usychają. 'aartoby, aby polieya większąna to zwracała uwagę.

— ♦ W obecnej gorącej porze roku tworzą się znowu 
w tak zwanym rowie pokarmelitańskim na Rybakach wyz ewy, 
które zanieczyszczą!ą całe okoliczne powietrze. Dowód to, że 
uregulowanie jego i wybrukowanie, na co miasto kilka tysięcy 
wydało talarów, na nie wiele się zdało.

— * Na Malcie naoadło tych dni 6 rabusiów kilku powra­
cających do Poznania czeladnik ;w browarsklch Szczęściem na 
deszło na czas kilku ludzi, w skutek czego rabusie salwowali się 
ucieczką. Z podobnych przypadków okolica tamtejsza od dawna 
jest znaną.

— * Z burtowego handlu wina na Wilhelmowskim placu 
udawało się kilku chłopcom przez czas dłuższy- wykradać wino 
W bntel ach. Tych doi schwycono ich na gorącym uczynkn 
i uwięziono wraz z tymi, co wino < d nich odbiera’i.

— * Na potrzeby ki. prałat» Sosnowskiego, byłego ad­
ministratora dyecezyi lubelskiej, wygnańca, złożyli dalćj: pp. Win­
centy Laskowski, obywatel z Środy 1 tal., Lutomski 5 tal. — 
Ogółem wpłynęło 47 tal. 5 sgr.

— (z) Teatr polski w Poznania. Jesteśmy jeszc/e pod 
świeżem wrażeniem wczorajszej gry pani Nowakowskiej 
w roli Jenny d’Erston z melodramatu „Waryatka,1 która p d 
każdym względem wypadła bardzo świetnie. Znakomita artystka 
ta okazała się w całćj p łni swojego niepospolitego tai-ntu. 
Uczucia shańbionój kobiety, uczucia matki, kochanki i porzuco- 
nój żony, miotając nią na przemian, wstrząsały elektiyczuym dre­
szczem salę teatralną, która wrzała od oklasków. Pod koniec 
aktu drugiego i w trzecim entuzyazm publiczności nie miał gra­
nic. Przywołano głośno po kilkakroć panią Nowakowską, aby 
choć w części ( kazać uznanie jej niezmordowanój pracy i talen­
towi. Obok pani Nowakowskiej w roli Klarysy występowała 
panna J. Górecka i bardzo chlubnie wywiązała S’ę ze swej 
roli. Równaż pochwała należy się pannie M. Góre- 
ckiój za oddanie drobnej na pozór ale wymagającej dość sta­
rań; roli Maryi. Panowie Kaliciń ski, Tkaczopolski i Do-

Po niejakićj pauzie, którą te słowa sprawiły, wziął 
znowu Korwin za słowo:

— Ale Mości panowie, pozwólcie, że teraz dotknę 
tutaj jeszcze jednój rzeczy. Oto, zaledwie pierwszy bo­
lesny cios nas trafił, znaleźli się tacy, którzy już 
w przyszłość narodu wiarę stracili. I cóż oni robią te­
raz? Oto jako wyrodna rodzina, którój powiedziano, te 
ojciec rodziny umrze, rzuca się jeszcze za życia jego, 
aby pozostały majątek między siebie rozszarpać 1 I nie­
tylko drą to, co w skrzyniach leży, ale zbliżają się do 
łoża śmiertelnego i wydzierają sobie prześcieradło i po­
duszki z pod człowieka, który jeszcze nie umarł I... 
Czyż nie czują tćj grozy strasznój, że popełniaią za­
bójstwo, a przez grzech nawet samobójstwo! Bo) kto 
ojca zabija, ten siebie zabijał...

Głębokie milczenie panowało w komnacie. Korwin 
mówił dalój:

— Otóż ten obraz mógłbym zastósować do irektó- 
rych rodaków moich, którzy tutaj zbiegli się, żebrząc 
o łachmany umierającego ctłowieka/^jaką jest u nich 
Rzeczpospolita 1 Nie wstydzą się upodlać i zapierać się 
swego narodu i wyciągają rękę, jak Judasz po srebrniki... 
Jakież wyobrażenie d»my tóm zachowaniem się naszóm 
tutejszemu dworowi? Czyż ten dwór, dzisiaj 
nam tak przychylny, nie zmieni swego zda 
ni a, jeżeli zamiast silnego, dziejami swe mi 
dumnego narodu, widzi przed sobą tłuszczę 
nikczemników, którzy po ministrach sol ¡cy­
tują ó różne synekur)? C yż dwór wiedeński 
nie odwróci od uas wtedy oblicza, jeżeli za­
miast spodziewanego sprzymierzeńca, obaczy

roszyński grali jak zazwyczaj starannie i z zupełnóm zrozu- 
mieniem roli; nie jeden im przeto oklask dostał się w udziale. 
Podnieść tu winniśmy staranność i pracę dyrektora muzuki, u‘a- 
lentowanego artysty p Bolesława Dembińskiego. Muzyka 
podłożona przezeń pod tekst „Waryatki“ była w całóm tego sło­
wa znaczeniu doskonałą. Nie po raz pierwszy już zauważyliśmy, 
że orkiestra pod kierownictwem tak światłego dyrektora wiele 
zyskała. W antnktach słyszymy najlepsze utwory naszych i ob 
cych mistrzów, czego przedtem nie było, a co obecnie zawlzię- 
czyć należy jedynie p. Dembińskiemu.

J.ik s ę dowiaduj°my, dany będzie w przy-złą niedzielę tj. 
dnia 19 bai. dramat w pięciu obraza-h p. u. „Oszustka Pa­
ry z ka “

— * Ealendaiz. Jutro, w sobotę, dnia 18 czerwca 
Marka i Marcellina męcz.; w kalendarz, słowiańskim Dłu­
go sława. Wschód słońc» o godzinie 3 minut 46, zachód o go­
dzinie 8 minut 16

Dn'a 18 czerwca 1434 pogrzeb Władysława Jagiełły. —
1 74 ucieczka z Krakowa Henryka Walezyusza. — 1580 ścięcie 
w Wilnie zdrajcy Ościka — 179? bitwa pod Zieleńcami. — 1831 
bitwa pod W'ilnem.

•j- Z pod Poznania, 15 czerwca. (Majówka). Za­
bawa Towarzystwa rólniczego Górzyńskiego, która odbyła się 
dnia 12 bm , wypadła nader pomyślnie przy współudziale nietylko 
agronomów, lecz nadto i licznych gości z Poznania i okolicy. 
Wszyscy bowiem pragnęli , ddać szanownym gospodarzom z Gór- 
czyna należne uznanie za ich skrzętną działalność ua drodze po­
stępu. Przybywającym wskazywała miejsce zabawy na odległość 
kilku et kroków bram», zbudowana pr.ez Tow. rolnicze, na któ­
rej umieszczono godła rólnicza rysuuku p. L. Sznkalskiego z Wil­
dy i dwie chorągiewki narodowe, dające świadectwo o duchu, 
jaki ożywia mieszkańców Górczyua. Nie zapomniano też i o po­
siłku dla ciała, którego dostarczały nader prakt cznie urządzone 
bufety. Zabawę rozpoczął polouez, poezém nastąpiła gra w obrą­
czki i tłuczenie garnków. Wkrótce jednak powrócono znów do 
tańca, w którym wg ys-.y przytomni, uczeni obok prostaczków, 
bogaci obok ubogich, inierzkańcy miasta ob >k wieśniaków, ocho- 
czo brali udział. Najpiękniejszą wszakże chwilę zabawy stano­
wiła piękna i serca z p ynąca prsemo »a gospodarza p. Marcina 
Mizery, częstemi przerywa:» oklaskami słuchających. Kiedy zaś 
p. Mizera wniósł w końcu zdrowie pr/ybytych gości, zawtóro­
wało mu dwieście przeszło piersi pełnym zapału okrzykiem: niech 
żyją przemysłowcy i agronomowie! — Sztuczne ognie, przedsta­
wiające czarujący na wodzie widok, zakończyły wreszcie zabawę.

Powyższych kilka słów niechaj przyjmą obywatele Gór- 
czyńscy jako slaby dowód wdzięczności za trudy i mozoły, podej­
mowane przei nich dla dobra ogółu.

(N ) Z poił Ino Wrocławia, 12 czerwca. Znała cłem 
w Dzień. Urzędowym powiatu Inowrocławkiego z dn. 1 bm. 
No 22 budujące wezwanie do dopełniania obowiązku obywatel­
skiego, która przecież to nader bolesne przekonanie we mnie 
utwierdziło, że my właśzie w tym względzie, pomimo naglącej 
potrzeby, nietylko z naszéj powolności 1 bezczynności otrząść się 
nie możemy, ale nawet z najzimniejszą krwią gwałcenie obo­
wiązku narodowego lekce sobie ważymy. Wszelkie nawoływania 
do wypełnienia n- jświętszego obowiązku przez mężów rzeczywiście 
naród miłujących stają się gtosem wot»jicy h na puszczy; giyż 
przed zarzutem zaniedbywania powinności zasłaniamy się błahśm 
narzekaniem na ciężkie czasy, a finanse nasze staramy się polep­
szeń przy ziel mym stolika i rzęsistych kielichach. Naturalnie, 
że tak ważne zadęcia i kłopoty g >spod ,rcze nie pozostawiają już 
czasu nawet do czytania! Otóż w ęc za nowy dowód naszej gor­
liwości obywatelskiej może posłużyć wspomoiaua wyżći odezwa 
współobywatela Niemca i klasyczny jéj przekład w Dzienniku 
Urzędowym. Po tylu i takich bolesnych doświadczeniach smutnie 
jest, że nam dopiero współobywatel inn j narodowośi musi przy­
pominać nasze obowiązki; kaleczenie zaś języka polsk ego w D z. 
Urzędowym, z naszej kieszczeui opłacanym, ztąd jedynie po­
chodzi, że zbyt niedbali jesteśmy w bronieniu praw nam przy­
sługujący h.

Na dowód słuszności uwag moich przyłączam poniżej do­
słownie polski tekst wzmiankowanej odezwy.

„Nie urzędowa część.
O ile ludność z kiesy naszych robotników wiejskich jeszcze 

poparcia duchowego i cywilnego potrzebuje, okazuje zaledwie co 
doktadniéj jak widok większej części domów koniornicz;ch i tego 
co je otacza.

Chociaż już teraz w prawdzie tu i owdzie po folwarkach 
i lepsze i wyg duiejsze, jak dotąd bywały, dla komorników domy 
się znajdują, toć pzecież bardzo rzadko się zdarza, aby miesz­
kance tych domów sami przez się tyło okazafi zamiłowania po­
rządku, urządzić sobie swoje pomieszkanie dogodnie i przyjemnie, 
co pomiędzy innemi nadewszystko i przez to osięgoąć można, że 
zamiast téj tu tak zwykle niby uie zoędnćj kupy mierzwy p xed 
domem się urządzi albo ogródek warzywny, albo o ile możności 
sadek lub nareszcie ogródek z kwiatkami

Wiadomo, jaka dźwignia ctwiiizacyi jest zamiłowanie ogro­
dnictwa i przeto warto postanowić jako chwalebny i godny na­
śladowania przykład, że już kilka dziedziców w téj mjśli skutecz­
nie wpłnęło na sw ich robotników. Tak np w Rzeczycy przeko­
nuje się dz edzic corocznie o stanie z .łożonych przez swoich ko­
morników i paro ków przed ich domami sadach, i udz ela za 
najlepiéj utrzymany sadek premią pień ężną, oprócz tego daruje 
im potrzebne do sadzenia rośliny z swego ogrodu. Tak już od 
kilku lat zaprowadzone postępowanie zostało najlepszym skutkiem 
uwieńczone.

Sadki tamtejszych komorników sprawiają rzeczywiście mity 
widok a niektóre z nich pomiędzy innemi ogródek Kazimierza 
Sypniewskiego, który 5 razy po sobie premią osięguąt, świadczą 
o nadzwyczaiuém, starauuém i skutkującćm pielęgnowaniu.

Nie miałoby tikie skutkiem uwieńczone doświadczenie zna- 
leść uwzględnienie i do naśladowania zachęcać? Warto przecież 
użyć każdą okazyą która się państwu nadar a, wstąpić osobiście 
w bliższe do dobrego działania zachęcające stósunki z swojemi 
podwładuemi. Li tylko na ten sposób zdaje się, da się osiągnąć ten 
cel, wychować ludzkość z klasy robotników nasamprzód do dłuż­
szego pozostanie ¡ a miejscu, potém do pilnoś i, porządku i oszczę­
dności.“

— * Prochy panujących. Przed kilku duiami poruszono 
posadzkę w jednei z kaplic kościoła katedralnego w Pradze Cze­
skiej z powodu naprawy kościoła, i przy tej sposobności odkryto 
dwie trumny panujących czeskich z domu htbshurgskiego. Zwto i 
i,h byiy już w roku :372 przekładane z pierwotnego miejsca 
i pozostała czyść t>lko kości, obecnie w jednej z tych trumien, 
zupełnie już zbutwiałej, znaleziono oprócz szczątków zwłok, in- 
syguia, oraz znaczne kawdki złotogłowu i tkaniny jedwabnej, 
bardzo pod> bne do odkrytych w roku zeszłym w grobie Kazimie­
rza W. w Krakowie. Z insygniów były tam: korona z óśmiu 
biach spojoua, naprzemian liliami i krzyżami z kończonych, 
z krzyżem na wierzchu, berło srebrne pozłscaue z rękojeścią 
sześcioboczną długą cali 18 do 20 z lilią u szc ytu o trzech li­
ściach ku dołowi, a trzech ku górze skręconych, obejmujących 
jabłko świata. Wreszcie było tam jabłko z blachy srebrnej wy­
kuta z krzyżykiem. Srebro próby 14 w jabłku, a 12 i 14 w ko

tłum bezczel nych żebraków, uktórych jurgielt 
i synekura zastąpi Rzeczpospolitą z wszyst- 
kiemi jój tra d ycyamil... A takich widzę wiele, 
bardzo wieli 1 Wałęsają się tutaj po ai.tyszambrach 
ministrów, oblegają w kraju komisarzy cesarskich... 
Niektórzy nawet udają potryotów i pod maską służenia 
sprawie pieką swoją pieczoakę przy zgliszczach uko- 
chauój ojczyzny, która miała Zamojskich. Żółkiewskich, 
Chodkiewiczów i bohaterskiego króla Jana III, który 
to był i Wiedeń oswobodził, ale nic z mego nie 
wiiął...

— Prawdę mówisz Mości Korwinie, ozwał się 
starosta z antyszambry ministra — ja sam dzisiaj, 
mając ważny interes do ministra, widziałem jakiegoś 
kulawego Twardowskiego, który chciał dziesięciu du­
katów...

To samo i ja widziałem, odparł jego towarzysz, 
jakiś goły szlachcic z wytartemi łokciami kłaniał się 
aż do stóp komisarzowi cesarskiemu, aby za wierny 
jego efekt dla domu au-tryackiego dał mu jaką susten- 
tacyą w zarządzie dóbr koronnych...

Tutaj zrobił się krzyk i hałas Każdy <>p wiadał 
o jakimś fakcie w tćj samój materyi! Podzielono się 
ca grupy i zaczęto rozprawiać. Ten o Moskwie, ten 
o Austryi, a trzeci o Prusakach...

Korzystając z tego, skinął Korw n nii znacznie na 
Szuckiego i kazał mu iść za sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



I roule i berle, przedmioty grabo złocone i rznięte. W trumnie 
: obok tego znaleziono część czaszki, kilka kości, miecz pół zła“

Je?et?’- °raz bla5zk? ołowianą z uanisen: 
„Hic jacet Rudolpb. Austrie et Bnemie dux, filius Rudo'fi régis 
Romanorum. Książę ten umarł roku 1290 w Pradze miedz»• 8 
» 10 maja, w czasie uroczystości przyjęcia. W drugiéj trumnie 
pomiędzy szczątkami zwłok leżała znów ołowiana blaszka z na- 
pjgem: „H.cjacet Rud alphas Dax Austrie, filius Adalbert!' régis 
romanor., dictus Cassye." Zmarł on w roku 1307. Według kro- 
niki Dalemila ów przydomek Cassye ma znaczyć, iż książę ten 
lubił nadewszystko kaszę. Wyjęcie zwłok i przełożenie ich do 
nowych trumien odbyło się dnia 2 czerwca w obecności komisyi, 
złożonej z kanoników i archeologów, a między nimi był także 
bawiący wraśnie w Pradze p. Bolesław Podczaszyński z War­
szawy. (Lz.)

I

_ en»nvK^»tł Dlc*e5r Słynny ten angielski powieściopi- 
sarz, znany także pod pseudonimem Bo z, zmarł dnia 9 bm 
* 8Wym Fcd Loi?/nen]- ’ skutek napadu apoplektyczne-
í° P°P,rzeJnun- Urodził się w 1812 r. w Poitsmoutb
z ojca urzędnika marynarki. Uczył się w Londynm i w Chatam 
ZŁKWa.“ adw°kat» . potém odbył dwuletnio studya 
w Mu.eum literackiem. Z kolei należał do reoakcyi kilku pism 
peryodycznych np. „Morning Chronicie", w któróm pisał „Szkice 
L£»de kMr»”ArthlWł .Plck"lcka“ (Powiek papers) zrobiły mu 
’ÍÍiThoU. V ?2Krf,yły Udane z kolei powieści: „Oliver Twist" 

’ ,”MlSter Humphrey’s-clock", „Barnaby
Kk ,-P ’n».fart,“.Chnwl.e’““.- Nastąpiły znów liczne mniejsze 
szkice, pote.u znów powieści i opis Ameryki według własnych na 

sP°’tr2e¿eÓ-. ,Wydat także °Pis Włoch. Obie te Jednak 
pA^e¡i Ji4kteo!wlek wiele m jące zalet, nie pociągały t,le czitelni- 
ków ile powieści, w których Dickens okazał wielką bystrość za-
Pi|tr,yaWainl&i8^in“ różne kl«*sy Jpółecaeństwa angielskiego, a szcze- 
S ,mÀr„«Mdale ?!>,8te — ?raz bumor, stawiający go nad wszystkich 
humorystów współczesnych Dickens należał prawie ciągle do 
redakcyi jakiegoś pisma peryodyczneg , a nawet dw* takie pisma 
tyg dniowe, mające na celu literaturę i nauki piękne — założył 
i z wielkiém powodzeniem prowadził. Dla dzieci napisał trzyto- 
mową historyą Angiii, a dla weteranów literatury silnie popierał 
założenie stowarzyszenia, które ich potrzeby i położenie ma na 
względzie. Z dalszych powieści wymieniamy następujące, po­
wszechnie znane: „David Copperfield'1, „Bleak House", „Little 
ría ’a e °* tw0 O'bes'1 (mecz z czasów revolucyi trancu- 

skiêj), ..Great expectations", „Our mutual friends“ itd. W Ga­
zecie Rolskiéj kilka jego powieści było tłóm czonych (Nasz 
wspólny przyjact J, Ciężkie czasy, Swiet.:e widoki itd.). Przed 
P,aru nfï °dby • Dlckeas powtórną podróż do Ameryki, gdzie 
obje użal wtdkie miasta i niiewał publiczun odczyty; to samo 
czyuił dla niektórych miast Anglii. N-.jwiększy ro.głos miały 
jego powieści, zajmujące uiecylko humorem i trafnością spostrze­
żeń, ale i uosobistnieniem niejako w: d i przymiotów pewnych
tiaknPoÓłeeZenStWu • d 8 lFg0 baw'^ ' naaczsÍ4 Są tóż poprze- 
kłautjne na wszystkie cywilizowane jeżyki.

WIADOMOŚCI LITERACKIE
t : P Dzwonek. Od dnia 1 stycznia rb. wychodzi we 
Lwowie co dni dziesięć pod tym tvtulem pisemko, dla ludu. 
Przeglądaliśmy W^8Z ® dotąd 14 numerów Dzwonka i nie zna­
leźliśmy mc, coby w nićm nagany było godnćm. Owszćm, czy to 
powiastka, wierszyk lub opowieść z dziedziny nauk przyrodni­
czych, zawsze jest zastósowaną do pojęć ludu. I tę jeszcze nad 
inremi tego rodzaju wydawnictwami wyższość ma Dzwonek, że 
me obałamuca ludu mrzonkami socyalistycznemi, ale p< daje im 
czyste ziarna nauki i moralności. Całćm sercem radzibyśmy no 
przeć usiłowania redakcyi tego pisma, które i na poparcie u pu­
bliczności w pełni zasługuje

—» Przyjaciela dzieci i młodzieży No 6 za­
wiera: Ignacy Krasicki (życiorys) ... Pius IX (dokończenie.)
Szczygieł (wiersz). — Bajeczki dla dzieci. — Żuaw. — Gody we- 
ui •W Krakowie. — Zielone trzewiki. — Owca. — Łami­

główki. Osm dobrze i starannie odbitych drze •orytów zdobi ten 
numer.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
— * Wystawa w Przemyślu. ¡Ciąg dah«v), Co do li- 

czby okazów i rozmaitości gatunku onychże najobficiej stó<unkowo 
był reprezentowany.

6) Dział przemysłowy.
Dla braku więc miejsca nie przechodzę tutaj szczegółowo 

rozlicznych okazów w tym dziale orzedstawionych i ograniczę się 
jedynie na podaniu wam wystawców nagrodą obdarzonych, oraz 
wymienieniu, okazów, za które otrzymali. Najlepszy to będzie 
obraz rozwoju przemysłu w naszym kraju, który dotychczas su- 
rowe płody za granicę wysyłał i takowe tam przerobione za dro­
gie pieniądze nazad zakupywał. Co do czynionego zarzutu zaś 
jakoby dział przemysłowy dotkliwie pokrzywdzonym i nagrody 
niesłusznie, przysądzane być miały z powodu że w składzie ko 
jusyi me było ludzi fachowych, wystarczy nadmienić, że przewo 
śnieżącym w tejże komisyi sądzą, ój był Włodzimierz hr. Dzie- 
duszycki, sekretarzem zaś p. Alojzy Teleżyóski, znany w naszej 
okolicy ze swych zdolności technik, oprócz wielu inuych człon­
ków w rozmaitych gałęziach przemysłu pracujących.

Tak *ięc złożona komisya przyznała po naleźytem i grun- 
okZzym zbadauiu przedmiotów wystawionych za następująco

Medal srebrny:
1) Fabryka wyrobów parafiny „Concordia 1 w Dróhobyczu.

za najlepsze świece parafinowe. ’
2) Keller, koszykarz ze Lwowa, za okazy odznaczające się

trwałością i gustem. ju y
3) St. Molenda, st larz z Krasiczyna, za stół mozajkowy z 

rozmaitych gatunków drzewa.
4) Nowy młyn parowy przemyski, zaokary różnych gatun­

ków mąki. °
5) Emil Breuer z Brzuchowii, za wyroby wełniani miano­

wicie koce.
6) Jan Gella, kapelusznik z Krakowa, za wyroby z mate­

riałów krajowych odznaczające się gustom, dokładności» i ta- 
uością.

, . J) Zygmunt hr. Drohojowski, za okazy znanój w całym
kraju fabryki parkietów.

8) Kazimierz hr. Drohojowski, za okazy likierów z fabryki 
w Bolanowicach.

9) Fr. Dydacki ie Lwowa z i wyrób zapałek.
10) Browar w Wojuiczu Dąmbskiego, za piwo nie ustępu- 

jące pod względem smaku żadnym niemieckim wyrobom. Browar 
ten zasługuje z tego względu na ogólne poparcie, że nie znaj­
dzie w nim ani jednego cudzoziemca, co dotychczas w naszych 
fabrykach jest wyjątkiem.

11) Zaklika Zdzisław z Łepuszki wielkiój, za okazy mączki 
gipsowój do nawozu i murarki.

12) Adam ki. Sapieha, za wino czerwone krajowe z win­
nicy bileckiej.

Medal bronzowy:
. 1) Pierwsze akcyjne towarzystwo do rektyfikaeyi i wywozu

spirytusu w Czerniow -ach.
2) Stary browar w Krasiczynie, za piwo.
3) Hudetz, za okazy Inn.
4) Przemyskie towarzystwo rektyfikaeyi nafty.

List pochwalny:
1) Falkowski, za okazy rektyfikowanej nafty z Witryłowa, 

jako doskonały wyrób, lecz w zbyt małej ilości okazany.
2) Fabryka nafty w Wańkowćj.
3) Towarzystwo pierwszój cegielni parowój na Stillerówce 

we Lwowie, za okazy cegieł i dren
4) Lewicki, piernikarz za Lwowa, za olbrzymi piernik wagi 

97 funtów.
5) Rem', rymarz z Krasiczyna, za wyroby rymarskie, szcze­

gólnie szory angielskie.
6) Jan Breu r z Malczyc, za okazy oleju rzepakowego z 

parowój olejarni.
7) Mernnowicz z Dawidowie, za okazy lnu.

8) Fraenket z i iałej za wódki.
9) Zygmunt br. Drohojewski, za okazy mąki z kopyt 

l rogów.
10) Kelltrmann z Białój za wyroby przędzalui.
11) Lampel z Przemy-la za jedwabniki hodowane liśćmi 

dębowemi.
12) Łuuczkiewicz z Kratowa, za jedwab.
13) Jan Hsujer z Przemyśla, za okazy wędliuy różnego 

rodzaju.
14) August Szmoniewski ze Lwowa, za powóz.-
15) Świetlik ze Lwowa za 2 fzetony, będące wzorem ro­

boty powozów.
16) Państwo Łańcuckie, za okazy cukru.
17) Kazimierz i Stanisław Żeleńscy, za okazy sera z Ci- 

chawy na wzór limburgskieg > wyrabianego.
18) Szumann ze Lwowa, za dzwony.
19) Kraióski z Leszczowatćj, za bryndzę.
20) Seweryn Smarzewski, za rektyfikowany spirytus.
21) Pawlik, za powozy.

Nagrody pieniężne:
1) BorjiB, parobek z Witlina, za aztuc.ny zamek własnego 

pomysłu 10 złr.
2) Kwiatkowski z Przemyśla, za czernidło do butów 20 

złotych reńskich.
Oprócz tych przedmiotów było jeszcze wiele innych uwagi 

godnych artykułów, niektóre jednak z nich o nagrodę ubiegać 
się nie mogły z powodu, że pochodziły z zagranicy, lub ie prze- 
chodziły raczój w zakres sztnk pięknych I tak pominąć tu nie 

i mogę wyrobów złotniczych Strzeleckiego ze Lwowa, okazów win,
' herbaty i kawy z biura komisowego Godefroy et Klein w Krako­

wie, które to artykuły odznaczały się dobrocią, prawdziwością a 
przytóm cenami nader przystępnemi, wreszcie kapliczki nader
misternie z drzewa wyrżniętój (Lanbsaegearbeit) przez p. Ko 
steckiego.

W ogóle rzec można, że w porównaniu z dotychczasowemi 
wystawami widoczmm jest ciągły rozwój przemysłu narodowego, 

i tak że w nmdalekiój już może przyszłości kraj nasz surowe swe
płody sam zużytkowywać będzie.

(Dokończenie nastąpi.)

— * SHątł«. Berlin, 16 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
y/s~’li. nr. 0 i l 4'|„—’/, tal., rżana nr. 0 3”,—tal., nr. 0 i 1 
3’/u—’l3 tal. pł.

i Poznań, 17 czerwca. Maka pszenna nr. 0 i 1 4'/,—»|, tal. 
m-ka rżana nr. 0 i 1 3’I,—4 talara płicono za centnar bez 
akcyzy.

razYBTu dd pooania
dnia 17 czerwca.

BAZAR Jackowski z Pomarzanowie, Karśnicki z Mystek, hra­
bina Żółtowska z Jarogniewic, Biernaki z Czekanowa, Żakrze- 
wsKi z Osieka 1

HOTEL DU NORD. Meissner z Berlina.
'ii/,‘U 1 A PA SM. Ks. Antoniewicz z Bnina, Jaśkiewicz z Kr. 
Polskiego, Wichliński z Giecza.

H‘>TKL pon t Zacnym ORŁEM Akoliński z Paczkowa, 
pani Korytkowska z Zieiińca, Ciesielski ze Śremu, Schulz z Je- 
rzy kowa

HOTEL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny.
HOTEL BERLIŃSKI. Janczakowski z Miłosławia, Nehring ■

Sokolnik. 6
TILSNERA HOTEL GARNI. Górzyński z Leszna, panna Brzo­

zowska z Rawicza.

Wiadomości giełdowe.
CileltlA pAzueńska, 17 czerwca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — tal. [■)»» _ 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83'/4 płacono. — i'ozn 
listy rentowe tal. 84’/„ plac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żą<L 
— Akcye banku prowinc. pozn — płac. - Banknoty polskie 
78’/, tal płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — ta! 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na czerwiec 50, czerrtiec-li-

piec 50, lip-sierp. 50’/,, sier-wn. — wrzesień-paźdz. 51’/.. na je­
sień 51’/, tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na czerwiec 
16*/,,, lipiec I61/,,, sierpień 16’/,, wrzesień 16‘,,„ paźds — 
list — UL pi, v

Ceny tar y otee
w mieście Poznania.

17 czerwca 1870
»4 d.

Pszenicy piężDÓi szefl. 16 garn.....
• Średniój - .....................
• pośled. » ....................

Żyta ciężkiego « .....................
lżejszego ..........................

Jęczmienia wielk. » ..........................
« drobn. > ..........................

Owsa , .....................
Grochn do gotow. » ..........................

» na paszę ...............................
Rzepiu zimowego • ..........................
Rzepiku zimowego ...............................
Rzepin latowego . ......................
Rzepikn latowego • ..........................
Tatarki . ...........
Perek , ’.".J’'"”"'"
Masła garnis: • .........................
Koniczyny czerw. . .........................
Koniczyny białój • .........................
Siana cent . .........................
Słomy • . ...................... .
Olejn surowego ......................... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał, 

dnia —
dnia —

4-l«łda berllńaVa, 16 czewca. 
j. PfzJ stałóm stanowczo usposobieniu i wielkićj ochocie do 
kupna był obrót papierów spekulacyjnych bardzo ożywiony, akcyi 
»lejowych mniój wielki, przytóm były kursa tak jednych jak 
drugich wyższe. ’ 1

Walery prnskle: Dóbr, potyczk. pstwa (*'/.•/„) 98’/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac Obi pstwa (4%) 80'/, 
płac. Poi. pstwa prem. z r. 1855 (3>/,%) 115’/, płac

List, »»«taw.: Zachod.-pruak. (3’/,%) 74% płac dto (4%) 
81', płac, dto (4’/,%) 88’/, płac Pozn. nowe (4%) 83’/, płac 
bl«ty rent. Pozn. (4%) 84’/, płac Prask. (4%) 86’/, płać.

Walory «»(rznloane Austr. metal. (5%) — płac. Pol. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 75’/, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 91% płacono Losy z r. 1860 (5%) 81 
łoej’ t °Sy ’ r' (^’/») *>5 płacono Poiycz. w srebr, z r. 
iioi ( n ~ gacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%, 
110/4-9 płac. Rosyjsk.-polsk.-obllg. skarb. (4%) 71’/, płacono. 
Polsk certif. Lit. A. po 800 zip. (5«/,l 92’/, płac, dto cząstki no 
500 złp. (4%) 102 płac Polskie listy zast. 3 em. w rz. (4%ł 72 
płac Listy likw. 58% płc. Włoska poż. (5%) 59% płacono Ru­
muńska poż. (8%) 95 płac Rumuńskie oblig. kolej. (7’',%) 
69 płacono. Turecka pożyczka 52% -% płacono. Amerykańska 
pożyczka (6»/,) 96% płac Ahoy» kolei KoL mind. 131'/,
płacono Gal.-lfar. Ludwik 103—4% płacono. Austr. Eranc. 221 
—20%—21% płac. Warsz.-wiedeńsk. 68 płac. Banki Itd. Au- 
stryackie kredytowe niob. 154%— 5% i '/, płac Pozn. prowinc. 
103% żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 122 płacono CertyŁ hip. 
Hfibnera (4%%) — płac. Hansem. (4’/,7,1 94 płac Henkel 
(4'/, %l — ied. Meining. (4%70) — płac.

Kor» «otftwkl | pap. plon. Frdr. praskie 1137, płac. ldr. 
li ,4 płc7 8Uwerny 6 24’/, płac., nap. 5. 13’/, płc., półimper, 5. 
1 do11' 1- P^ac Złota w sztabach funt celny 465

płac. Srebra fant celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 84’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 78’/ ułac.
- Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 65—79 tal. wedle jakości 
śąd.; żółta 78% ’/, tal. płac.; 2000 funt, na czerw. 76% czerw.- 
hp. 1 liDiec-sierp. 76 -74% -75, zierp.-wrzez. 76%-75%, wrzes.- 
pa*dz. 77 - 75%—76% taL płacono. Żyto: 2000 funt w miej­
scu 49-54 tal. wedle jakości żąd ; 52%-53 tal. z kolei, pośled. 

tal-.Plac-i na «zerw, i cserw.-lip. 53—52’/,—53, lip.-sierp.
53’/,-53—’ „ sierp.-wrzes. 54%, wrzes.-paż. 557,—54’/,—55'/, 
tal. płac Jęczmień: 1750 fant, mały i wielki 36—46 tal. we­
dle jakości żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—31 tal. 
wedle jakości żąd ; pomorski 29%—30 tal. płac.; na czerw. 27’/,. 
czer»-lipiec 27-%-%, lip.-sierp. 28% tal. płac. Groch: 2250 
funt do gotow. 53—57 tal., na paszę 44—53 tal. Rzep: 1800 
funt. — tal. Rzeu|ik: — tal. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 147, taL płac.; na czerw. 14%,-'/, płac, i żądano, 
czerw-lip. 13'7m, lip.-sierp. 137, tal. płac. Olój lnia ny: 100 
funt w miejscu 12 tal. olej skalny: w miejscu 7’/,, tal.- ua 
czerwiec i czerwiec-lipiec 7% tal. płacono. Okowitą: 80007. 
Tnllesa w miejscu bez beczki 167, -’%, tal. płac.; m czerw, 
czcrw.-lipiee 1 lip.-sierp. 16’/,— ’/,,— 7 sierp.-wrzes. i wrzes.- 
pazdz. 16",,—•/,—’/, ta), płacono.

(wieldit nrocłansha, 16 czerwca.
Żyto: 2000 funt, niżój; na czerwiec i czer-lip. 50 pł 

w końcu 49’/, żąd., lip. sierp. 50’|,—7, pł. w końcu 50 żąd., sier- 
wrz. 517, pł. i żąd., wrzesień-paźd. 527, pł., w końcu 527, 
‘al- żąd. Pszenica: na c erwiec 70% tal. żąd. Jęczmień: 
na czer. 45 tal. żądano. Owies: na czerwiec 46 tal. żąd 
Olej rzepiowy: słabiej; w miejscu 157, tal. żąd., na czerwiec 
15%, czerwiec-lipiec 137«, lip sierp. 137, tal. żąd. Okowita- 
bez zmiany; w miejscu 167, żąd., 15>7„ pł., na czerw, i 
czerw-hpiec 167,, lipiec-sierp. 16'/,—’|, pł., sierp-wrześ. 167, 
żąd., wrześ paźd. 167, tal. pł.

Na targu: piękna średnia 
sgr. sgr.

Pszenica biała 87—91 86
. » żółta 86-88 84
Zyto 63-64 62
Jęczmień 48—50 47
Owies 35-36 34
Groch 56—60 53

Ciłełdit *zexeelA«ka, 16 czerwca.
Pszenica: na czerwiec, lipiec sierpień i wrzesień-paźd. 

81 tal. Zyto: na czerwiec 537„ lip-sierp. 54, wrześ.-paźdz. 
55 tal. Groch: na czerw. 51'/, tal. Olój rzepiowy: w

poślednia.
sgr.

76— 821
77- 82 « 
60-611” 
44—46 / S 
32-33 ~ 
46—50/ "

miejscu 14’/,, na czer. 14’/,', wrzesień-paźd. 13’/, tal. Oko­
wita: w miescu 17, na czer-lip. 16‘/„ sierp.-wrz. 16"(„ talara- 
Olój skalny: w miejscu 7%, wrześ-paźd. 77„ talara.

KOKESPONDENGYa REDAKCYI.
Panu Zwolińskiemu, artyście dramatycznemu w Gnieźnie: 

W krajach, gJziejest iustytneya „odpowiedzialnych Redaktorów“, 
nazwiska korespondentów osłonięte są tajemnicą. Powiadasz Pan’ 
że korespondent gnieźnieński „obrzucił błotem" Pana „najniesłu- 
szniói", twierdząc, żeś Pan roli Syrucia „nie pojął" a „wymuszo­
ną mową i mimiką bardzo niemiłe na publiczności zrobił wraże­
nie." Cytujesz Pan „wiarogodnych obywateli za świadków", że 
to fałsz i chcesi korespondent* „pociągnąć przed kratki sądowe 
za oszczerstwo." Pozwól sobie Pan powiedzieć, że artysta, pu­
blicznie występujący, musi także być na publiczną przygoto­
wany krytykę. Osobom, na których świadectwo się Pan odwo­
łujesz, mogła Bię gra Pańska w roli Syrucia wydawać nawet mi­
strzowską, z tego przecież nie wypływa, by recenzent, przeci­
wnego będąs zdania, nie miał prawa ganić ujemnych stron, jakie 
w wystąpieniu Pańskióm upatrzył. Nie jest to ani „obrzuceniem 
błotem ani „oszczerstwem.1*

rZriec!l ’nw&Uda odebrałem od Wnego Łakomickiego 
1 tal., od Z... Z... 10 sgr.; od p. Redaktora ŻychlińBkiego 
składki o I następujących osób: pp. Z. hr. W. K. 10 tal., ien 
T. 5 tal., E. S. z K. 1 Ul., W. J. z Cz. 1 tal., S. Ch. z 3J 10 
tal., hr. E. P. 2 tal., St. Ch. z B. 1 tal., Sk. z W. 1 tal. S. 
z W. R. 15 sgr., synkowie pana Jeż. z P. 1 tal., L. R. z P. 20 
sgr., L. T. z G. 1 tal. Ogółem 34 tal. 6 sgr. — Wręczyłem 35 
tal- 15 «g’- E. Cailler.

Wczonj w czwartek otworzył pan Jann z Wrocławia 
Bwoją tu już kilkakrotnie zapowiedzianą wystawę artystyczną fo­
tografii na szkle w ogrodzie Lamberta na Piekarach, która, jak 
(ię sami przekonaliśmy, zaraz dnia pierwszego licznie była zwie­
dzaną. Wystawa jest wyborną. W kilku tysiącach widoków 
obejmuje takowa całą naszą ziemię, bliskie i najdalsze kraje 
z wszystkiemi ich krajobrazowemi i architektonicznemu właściwo­
ściami, ubiorami i zwyczajami ich mieszkańców. Piękność poje- 
dyńczych obrazów wszędzie, gdzie właściciel ich dotąd bawił, 
w Londynie, Francyi, Niemczech, przez prasę jako tóż przez 
osobistości najznakomitsze uznaną została. Na wszystkich tóż 
prawie większych i powszech ijch wystawach w Londynie, Pa- 
ryżu, Brukseli, Berlinie obrazy te premiowane i odznaczone zo- 
stały. Ponieważ aparaty są również nowe urządzone naj- 
stósowniój a tóm samóm wszystko się łączy, by wystawę dla ka- 
żdego wykształconego człowieka zrobić w najwyższym stopniu 
zajmującą, przeto jesteśmy przekonania, że gabinet w krótkim 
czasie, jaki tu zabawi, licznie będzie zwiedzany przez nasze 
szruki miłującą publiczność. (4171).

Najpiękniejszą, ozdobą
jaką natura dała człowiekowi, jest bez wątpienia włos, gdyż ten 
uwieńcza wdziękiem i godnością budowę jego ciała a zarazem 
służy jako osłona głowy ludzkiój, do utrzymania którego okazał 
się dotąd najskuteczniejszym rwAlłitny halzani na winny 
Esprit dr cheveux Hutter 1 Sp. w Berlinie, skład u 
Herm. Moe^elina w Poznaniu, Podgórna ul 9 flakonU po 
1 tal., na co liczne nadspodziewanie dowody jego skuteczności 
istmeją. (41g8)

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Reyalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Reyale­
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
bezskutecznóm użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornój Reyalescióre dn Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jćj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych fnnkcyacb żywotnych, obstrakcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deinziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod- 
stawnój bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reya­
lescióre Chocolatóe w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Ne u mann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry <fc Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania n Blznera: w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii n Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowa 
lub zaliczką.

Jarmark na konie i bydło
w Foznaniu.

Tegoroczny jarmark na konie i bydło 
odbywa s:ę w Poznai.iu na placu Działowym 
» poniedziałek duła 23 1 we wtorek d- 
18 rzerwca.

Przemysłowcy i handlarze, chcący wysta­
wiać na sprzedaż towary w budach, na rusz­
towaniach lub stołach, ustawiają się po 
wschodniej stronie w jednym rzędzie wzdłuż 
promenady, w odległości óśrniu kroków od 
tójże.

Furmanki, węzy i konie ustawiają się po 
trzech innych stronach placu tj. północnej 
Południowej i zachodniój

Dla przywiązania koni znajdująsię na 
przeznaczonych miejscach baryery a dla 
umieszczenia takowych wystawiona jest 
¡tajnia.

Targ na bydło odbywa się na Magazy­
nowej ulicy od placu Działowego aż do 
Młyńskiej ulicy.

Targ na trzodę chlewną znr.jdujo się na 
miejscu, gdzie zwykle świnie sprzedają, 
przy końcu Weneckiej ulicy.

Stanowe nie pobiera się.
Poznań, 14 czerwca 1870.

Kroi. Dyrekcja policji.
¡Standy,

Obwieszczenie,
Uczące się czynności pobcrowéj v mie­

ście Poznania

Przedstawianie obowiązany h do służby
’ojskowej z miasta Poznania przed d par- 
lunentową komisyą poborową odbędzie się 
(nia 1 i 2 lipca rb. w lokalu pana Koeniga 
Po Jewej stronie za bramą Dębińską położo- 
tm. Stawić się powinni:
I. W ¡¡siątcii dnia a 
hecsBąwssBy od godzi ¡ay 5

'A rami:
a) wszyscy przy tegorocznej czynności po- 

wiatowo-poborowój do rezerwy pobo

rowej przeznaczeni lub za stale nie 
zdatnych uznani;

b) uprawnieni do jednorccznój służby woj­
skowej, dla których ostateczny termin 
do wstąpieniu do wojska ujłyuął resp. 
których oddzia y wojskowe, do któryih 
wstąpić chcieli, dla, niezdatności ciele 
snój nie przyjęły;

c) żołiierz-, którzy przed upływem czasu 
służbowego jako czasowo niezdatni lub 
dla przekroczeń, | rzed wstąpieniem do 
służby popełnionych, lub nareszcie v 
skutek reklamacyi już od wojska uwol 
nieni zostali;

d) popisowi, za zdatnych do służby w, j- 
skowój uznani.

"S. ItW |>ląteh. fl lipcii, po- 
od godziuy « z 

południa:
wszyscy czasowo inwalidzi.
3. W iwobotę dnia 8 lipca. 
począwszy ud godziny ft 

z rana:
popisowi, za zdatnych do służby wojskowój 
uznani.
A. W sobotę dnia 8 lipca« 
począwszy od godziny & 

z poludniai
ci z landwcrzysiów i rezerwistów, którzy ro­
szczą pretensyą do stanu inwalinowego.

Ponieważ więc przedstawianie uznanych 
do służby wojskowej za zdatnych odbywa 
się w obydwóch wymienionych dniach, prze­
to wskazuje się jeszczo wyraźnie na rozkaz 
do stawienia się, z którego się okaże, w 
którym dniu każdy stawić się powinien.

Kto wcale nie przybędzie lub kio nie sta­
wi się punktualnie w powyżej oznaczonych 
terminach, ukarany będzi. karą pieniężną 
od 1 do 10 talarów lub też stósowaem wię 
zieniem.

Reklamacye, nie przedłożone powiatowój 
komisji poborowój celem ich rozpoznania 
opiniowania, znajdą zć strony departamen 
towej komisji poborowej tjlao wtenczas u 
względnienie, jeżeli powód do reklamacy 
powstał dopiero po ukończonćj czynności po

(.4172)

Tutejsza posada burmistrzowska z pensyą 
roczną 300 tal. i fO tal. wynagrodzenia biu­
rowego zawakowała. Kwalifikujący się kan­
dydaci zechcą się przy załączeniu swych 
świadectw i oznaczeniu dotychczasowego 
zatrudnienia swego zgłosić piśmiennie do 
podpisanego do 15 lipca rb. (4176)

Mosina, 10 czerwca 1870.
Magistrat.

W z. Dr. Flnb.

Sprzedaż sądowa^
Dnia 8? czerwca rb. z rana o godzi­

nie 10 będą we wsi Bardzie 60 sztuk owiec 
(maciórki) z Jagniętami przez naszego komi­
sarza aukcyjnego pana Jeschner za natych­
miastową zapłatą sprzedane. (.4166)

Wrze .nia, dni* 8 czerwca 1870.
sąd powiatowy.

1’rawyborcow do sej­
mu pruskieg-oi wybor­
ców do sejmu półuo- 
cno-niemi ecklego z powia­
tu pleszewskiego zapraszam ni­
niejszym do Pleszewa, ho­
telu pana Waliszewskiego na nie­
dzielę 19 czerwca, go­
dzinę po południu
celem (3827-)
a) wyboru komitetu powiatowego,
b) wyboru delegowanego i jego 

zastępcy na zjazdy prowineyo- 
nalne z umocowaniem brania

wiatowc-poborowój.
Poznań, duia 9 czerwca 1870.

Przenedaleiąey eywllny po- 
«tutueićj komisyi poborowél 

dla ntłaata Poznaula.
Król. Dyrektor Policyi.

Stawdy.

udziału w rozprawach i uchwa-igowanego do komitetu prowincyo-
łflpłl Tl Pił Drniol/łnm dn WTcsd-«. nnlnn«A ____________ i_______łach nad projektem do Usta­
wy wyborczej przez ko 
ło sejmowe polskie w Berlinie 
proponowanym.
O liczny udział uprzejmie u- 

praszam
Z polecenia Komitetu Przed­

wyborczego dla Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego.

St. Sczaniecki.
Z polecenia komitetu przedwy­

borczego dla W. Ks. Poznańskiego, 
wzywam wszystkich prawyborców 

wyborców powiatu Po­
znańskiego na walne 
zebranie wyborcze powiatowe 
dnia 20 czerwca rb. o 
godzinie 4śj po południu do Ba­
zaru w Poznaniu.

Cel zebrania:
a) Wybór delegowanego i zastęp­

cy na walne zebranie prowin- 
cyonalne.

b) Wybór komitetu wyborczego 
dla powiatu poznańskiego.

[3946]. M. Biliński.
Celem narady i porozumienia 

się w rzeczy nadchodzących wybo­
rów do Izb, oraz wybrania komi­
tetu wyborczego na powiat i dele-

nalnego, zaprasza wyborców naro­
dowości polskiój do hotelu Szukal- 
skiego w Czarnkowie na dzień 
21 czerwca godz. 3 po poł. z po­
lecenia komitetu pro w. (4018),

H. Szaman.
Zapraszam niniejszóm wszystkich 

wyborców powiatu Międzychodzkiego 
na zebranie do Bi.wilcza w dniu 
81 b. nu. o godzinie 3 z południa 
odbyć się mające. (4186)

Arsen Kwilecfel.
Towarzystwo rolnicze powiatów Po­

znańskiego i Szamotulskiego
odbędzie Walne zebranie dnia 851 
b. m. o godzinie 4 po południu w 
zwykłym lokalu przy Berlińskiój ulicy 
No. 11, na które Szanownych człon­
ków zaprasza (4113)

Dyrekcja,
Dnia 88 czerwcu odbędzie się 

w Poznaniu w Bazarze: „Ze­
bu 
o-

braiile Towarzystwa 
podniesieniu ebowu 
wiec.64

Juliusz Sjpniewski
(4169) sekretarz Towarzystwa.

Walne zebranie
Towarzystwa Naukowój Pomocy od­
będzie się we wtarefc, dnia 8t 
Ił. ni. o godzinie 2 po południu w 
Trzemesznie w lokalu p. Ka­
mieńskiego. (4184)

Komitet.

Dnia 19 czerwca, w nie­
dzielę O godzinie 3 po połu­
dniu w Pleszewie, w hotelu 
p. Waliszewskiego: Zgroma­
dzenie Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych W. 
Ks. Poznańskiego. (3747.)
______Djrekcja._______

English classes.
Mrs E*(.e«(l«lA — Sass from London — 

intends to recommence her english lessons. 
She feels that in the present age a practical 
rather than a theoretical knowledge of mo­
dern languages is most necessary and wishes 
to establish classes consisting of either 6 or 
12 young ladies for the study of the english 
language principally with regard to reading 
and speaking. (4094)

Communications will be received from 12 
till 2 o’ clock every day, Sundays excepted, 
St. Martin 59.

Sprzedaż domu.
Grunt na Zagómu No 13 jest do sprzeda­

nia z wolnej ręki. Budynki z frontu i 
tylne murowane, gdzie i od ląt dwudziestu 
prowadzi się z wielką korzyścią wyszynk. 
Bliższe szczegóły u gospodarza tamże. 
______  (.4175)

Kucharz bezżenny, obpznan 
z ogrudownictwem, zaopatrzony w dobre świt 
dectwa, znajdzie natychmiast miejsce. BIB 
sza wiadomość w Ekspedycyi Gazety T< 
ruńskiój w Toruniu. (Thorn W. Pr.) (.4091 

W. W. Panom Obywatelom Ziemskim p< 
lecam uniżenie i gotową jestem na kążd 
iih żądanie dostawić z najlepszemi rekomer 
dacyami ekonomów, służących, gospodyf 
praczek panien i knchar«y. Polecając si
W. W. Panów względom uniżona

J6iwotr«/in,
(4177) ulica Butelska No. 23.



W ykaz
listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, wylosowanych na 

dniu 11 czerwca 1870:
4% przy 55 losow. w sumie 165,675 zł. w. a. 
5°/0 przy 3 losow. w sumie 16,000 zł. w. a. 

Listy zastawne 4%.
Ser. 1. 352, 514 Ser. 11. 3à 598, 727, 856.

Ser. 111. Ser. H Ser. T.

8723 13062 16720 726 345 9994 15105
4002 13096 16833 989 483 10193 15128
5354 13220 17140 1727 838 10234 15177
5734 13472 17262 1956 947 10498 15z61
6201 13537 17268 3148 1011 11690 1529:
657; 13559 17297 3446 1040 11733 15396
6630 13593 17378 3756 1262 11984 15512
7618 13692 17397 3982 1742 12001 15686
79:0 13797 17761 4162 1745 12013 15702
824‘ 13S25 17797 4189 1958 12325 15707
8465 13872 18040 4352 2299 12450 15762
9064 13898 18140 4390 2455 12483 15822
9881 14009 18361 4531 £047 12533 15882

10159 14018 18384 4602 3216 12674 15895
10269 1406? 18491 4621 4946 12704 1595:
10865 14348 18795 4739 5307 12717 16006
10888 14369 18820 4795 5429 12923 16010
10965 14857 18890 4860 573 12958 1606?
11119 15168 18971 4970 6077 13106 16158
11287 15195 19108 5432 6212 13116 16196
11413 i5481 19235 5505 6432 13120 16205
11521 15564 1932. 5614 6442 13155 16221
11636 15608 19395 56S3 6452 13214 16267
11640 15890 19406 5901 6458 13226 16284
11657 15967 19573 6005 6480 13332 16296
11720 16165 19686 6205 6653 13720 16303
11863 16235 198,0 6240 6662 13724 163 5
12436 16343 19912 6595 6676 13897 16382
12494 16357 19941 6615 6904 13966 16416
1252‘i 16412 19952 6715 7672 14014 16425
12876 1646419968 6740 7697 14039 16468

1660i 6813 7740 14068 16478
6826 7846 14080 16510
6904 7916 14123 16615
7025 8060 14134 16630
709) 8299 14176 16631
7172 8342 14235 16682
7407 8653 14239 16708
7482 8758 14330 17133
8086 £038 14493 17229
8151 9187 14499 17436

9189 14709 18369
9194 14775 19345
9393 14901 2129S
9845 14989 21482
9968 15013123110

usty zastawne 570-
Ser. III. Ser. IV. Ser. V.

153 1329 1553 184 89 485 677
228 1414 1672 347 271 5S5
242 1431 1747 361
637 1470 1899
930 1524

Broń myśliwska u 
A- Hoffmanna pnszkarza,

Poznań, Wodna ulica 24.
Wypróbowane przezemnie wszelkie gatunki 

dubeltówek, lefoszówek, polecam pod gwaran- 
cyą po dostępnych cenach a starą broń przyj­
muję w kupnie, prócz tego dostać u mnie 
można wszelkich utenzyliów myśliwskich, na 
bojów, rogów jelenich i sarnich w bardzo 
pięknym wyborze. [4055.

BerlłńsUa ulica W®. 89 Jest 
pierwsze płęta-m od i paździer­
nika do w yn»jęciM. (4168)

Auckya

pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcej dającćmu 
za natychmia-tow i zapłatą w gotówce we 
wtorek dolo 81 czerwcu rb. przed 
południem od 9 a po południu od 3 godziny 
przy Eoziśj ul No 15 (na II piętrze) kilka 
mebli iiuihenhiwyeti i brzozo- 
«tych, rozmaite uhb ry, bieliznę 
pościel, »¡.» żęty domoue, gnspo- 
darskie 1 kuchenne. (.4179)

SiycMewski, król, komisarz aukc.

Oguiotiwaiątekturę
uznanej trwałości z méj istniejącój od lat 
wielu fabryki, jako też smołę z węgla ka- 
miennogo, asfalt i gwoździe polecam usilnie, 
podejmuję tał że (4181)

całkowite pokrycia tekturą
wedle uznanéj za najlepsze metody pod gwa­

rancja

1S. Stern,
_______ w Śremie.

Vt lelki wybór rozmaitych przybo 
rów do podróży jako to: kufrów, sa­
ques de voyage, necessairów itd. po 
jak najtańszych cenach poleca

C. Bardfeld,
(3813.) Nowa «1- No 4.

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hotel do la
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
ceny- lieitOlS.

W czuartcfc« strzeli o tO o
tworzyłem w ogrodzie Lamberta sławną moją

Wystawę artystyczną fotografii na szkle.
Obejmuje ona 2000 widoków z 5 części świata i jest największóm przedsię­
wzięciem tego rodzaju, jakie w świecie istnieje. (4178)Oskar •SaniB.
33 Pruskie losy lot. 33

1 klasa 142 loteryi (ciągnienie figo i 7go lipca rb.)
Oryginalne ’/, po 36 tal, 1, po 16 tal., >/« po 71/, tal., udziały '/« po 4 tal., '/„ 
po 2 tal, po 1 tal., ’/„ po tal. (Ostatnie ważne do wszystkich klas: ’/« po
16 tal., % po 8 tal., po 4 tal., V3, po 2 tal. a więc taniej niż każdy konku­
rent) rozsyła za gotówką lub awansem [39841.^5^5 €?• MfieiBliB, w Berlinie, Lindenstr. 33. 33

Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Schönhaiiserallee 21,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem i rz\gotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży h, oficerów i do maryoark.

Wszyskie żyjące jęziki i wyznania religijne do/nają.tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać można- w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

Dyrelicya.
von Cw-nr-eolii CJovnil. Dr. J. Killi^cli.

Cygara w odleiałycb
gatunkach.

Harmonía 1000 po 15 tai
Sta Anna 55 i<; 55
J. Píceo 55 20 55
Evidentia 55 20 55
Juventud 55 20 55
Loretto 55 25 55
Patria 55 25 55
Nesselrode 55 30 55
Incognito 55 30 55
Preferencia 55 30 55
H. Upman 55 40 55
Palmita 55 40 5)
Villary, Villar 55 50 55
Henry Clay 55 50 55
poleca (4189)

40,000 tal. 1
/ W'

jest ssał yrSi íEiV»K< «I |»nrl 
(bez ż alnego p trąceniai aż o % 
taksy zi'rastwa (a wiec i p i list cb ’ -S 

' ' ... i..i .. tâs»lub CZ Ścij- 
dob a ry

za tawpyihj w całości 
wo do wyo życz-ni i na 
ct rsk e w W. Ks Poznańskióm. Za- 

1 yt.-.nia należy p zesłać do t««!- 
«i-03»tsw-, Studiosus .¡mis Wro­

cław .-'alvatí r.Jatz 3 i 4 ii piętro.

.4173)

Djrekcya galicyjskiego Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego wzywa niniejszém po. 
siadaczy powyższych listów zastawnych, aby 
się po wypłatę kapitału od dnia 31 grudnia 
187C począwszy, do kasy tegoż Towarzyst­
wa we Lwowie zgłosili, ponieważ procento­
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym 
dniem ustaje, gdyby więc kupony za dalszy 
czas wypłacone były, przy odbieraniu kapi­
tału odtrącone zostaną. |4’40]

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy zasta­
wne — następujące domy handlowe:
W arszawle Leopold Kronenberg.
W Krakowie Bank gal. dla handlu i prze­

miału.
W Brodach Halberstam i Nierenstein.
W Poznaniu Maurycy i Hartwłg

Mnzurutli.
W Wiedniu Kendler i spółka.
W Pradze Bank dyskont wy.
W Berlinie Mendelsohn i spółka.
W Dreźnie Michał Kaskel.
W Wrocławiu Ignacy Leipziger.
W Frani furcie n/M Bracia Bethmann.

We Lwowie, dnia 11 czerwca 1870.|__
Gospodyni z dobremi świadectwami 

umiejąca dobrze gotować i silneao zdrowia 
znajdzie miejsce w Żabikowie pod Pozna­
niem w zakładzie Szkoły Rolniczej od 1 li- 
pca rb. Zgłosić się trzeba do Wgo ho- 
MzutakicKO sekretarza Tow. cent, go­
spodarczego na ul. ś. Marcińsk ej No 59 w 
Poznaniu. (.4108)

SSSS

Dery podróiowe,
Szale podróżowe, 
Kołdry do spania, 
Kołdry watowane, 
Płaszcze od deszczu, 
Deszczochrony.

doznań. Rynek 63. (4167)

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Przyjmują się zlecenia na robienie machiną 
pośrzórh wełnlnikyełi i baweł- j 
nlanyrh, W używaniu lakowej machiny 
udziel ją się także lekcye. Wielkie Garba ! 
ry No. 50, ostatni dom w podwórzu na par. | 
terze w lewo. (4180)

Prawdziwy perski proszek, 
przeciw owaduin

w pudełkach po 1 i 2 Sgr. poleca (4174) 
Izydor Appel, Podgórna ul.

Delikatne nowe śledzie Mwtjes poleca

F. Fromm,
(4170) plac Sapieżyński 7.

rep8racyi rzeczy mu 
1 lipca r. b. z powodu

Powierzone mi do 
szą być odebrane do 
zwinięcia interesu u

C. Hoefera wdowy
(4126) Wrocławska ul. 38.

Świeżego tłu­
stego łososia wę­
dzonego 2 praw­
dziwą Rtajonską 
szynkę i gotaj- 
ską kiszkę
trwak> polecają [4191]w. F. Meyer i Sp ?

Wilhelmowski pise 2.

i

Uwieńczona na wystawach w Paryżu 1855, Brukseli 1856, Dijon 
1858, Besançon 1860 Chalons 1861, Birmingham 1861, Londynie 

1862, Berlinie 1865, Porto 1865, Paryżu 1867, Havre 1868, 
Hamburgu 1868.

Wczoraj w czwartek odbyło się otwarcie
Wystawy artystycznej fotografii na szkle

w ogrodzie Łftnilicrla, Piekary, w wielkiój sali. 2g00 wi­
doków. Codziennie otwarta rano od 10 do 9 wieczorem. Cena 
wnijścia 7 '/2 sgr. 6 biletów 1 tal. Abonament 1 '/2 tal. Sprzedaż 
stereoskopów, obrazów i aparatów. Wybór 50,000 sztuk. Spe-

cÿ.82)cenniki bezpłatnie- Oscar Jąnn.

Najtańsza okazya

dia wychodźców i podróżujących do Ameryki

z Szczecina wprost do Nowego Joiku
na przepysznym miedzią okutym szybkim półn.-niem. okręcie barkowym 

„Freundschaft,“ kapitan Schuchhard dnia 1 lipca.
Cena podróży uraz, z,e stołem t kajuta O<> tal., międzypo- 
kład 3& tal. w pr. kur., dzieci niżćj 8 lat połowę, niżćj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela

konsul C. Messing w Szczecinie, Dampfschiffs-Bollwerk -3, 
konces. przedsiębiorca emigracyjny._________  (4120)

Za brylanty, perły, złoto itd.
¡tlącą najwyższe ceny Guttentag & Comp.,

[24291] Wroclaw, Riemerzetłe No. 9, Wrocław.
Na życzenie osobiste obejrzenie na terytoryum pruskićm.

U lec zenit niezawodne przez uiycie

WINA, SYROPU i PIGUŁEK
Z PEPSYPNY 1 DIASTAZY P. CHASSAINO

Te trzy preparatu których smak bardzo przy­
jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryiu, avenue Victoria, 2; w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Gaj lego i Spicssa; 
w Poznaniu w aptece Dok, ora M a ii kie wieża.

T. Luziński. 
W. Balbach

w Zgorzelicach,Hospitalstr. IYo. 7,
poleca polewane rnry gliniane 
do kanałów, zakładów klosetowych, wodo­
ciągów itd., uznane za ogniotrwałe ka­
mienie szamotowe w formie
zwykłej cegły, jako i kawałki w najrozmait­

szych objętoś"iach, mąkę szamo­
tową, szam. wapno, ognio­
trwałą glinę.

Daiej kamienie fasonowe,
flisy, ozdoby budowlowe,
wazy, figury itd. z fabryki to­
warów glinianych

J. Hersel w Uller-dorf
po cennh fabrycznych

Daiej:

Tekturę po cenie 1°/» d • 2'/3 tai. za 
□pręt w zwojach i tekturze tablicowej.

Rzemienie do machin z ame­
rykańskiej skóry dzikiej, we wszelkich 
sas< r-.koś i. cb funt po l1,, tal.

Olej machino wy jakości prima za 
cent !8 tal. Próby i specyalue c uniki 
8 . na usługi. [39i7 >; Znakomite działanie leczące 

słodowych eksternów na mu-
szkuły, kości i nerwy.

Do liweranta nadworneg- pana .lana Koiła w Berlinie. 
Ober-Arnsdorf, 7 marca 1870. WPana proszę o przesłanie 

słodowo ziołowego mydła kąpielnego jako tćż słodowego mydła to­
aletowego. H. z Knobelsdo iftiw Hahn, właścicielka dóbr rycer­
ski h. — Berlin, 18 marca 1870. Pańskie mydła słodowe są n»d- 
atwyczaj dobre i zdolne ««»nioenić lu^KtRkisły. 
kości i ticray jak tak toaletowe jak kąpie­
lowe mydło. Ostatnie posiadać powinna każda dama, ponieważ 
mianowicie wsm.ticaia ziSrinde »lakych. Pań­
ska słodowa pomada przewyższa wszystkie inne, ponieważ bardzo 
skutecznie działa na zdrowie skóry na głowie. B. Menchau, 
Dragonerstr. 10. — Stuttgart 2 marca 1870. Proszę dla panów 
E. i H. Laemmert w Rio de Janeiro o przesyłkę 50 sztuk pańskich 
wybornych słodowych mydeł toaletowych. Fr. Cordier. — 
Kutno 19 marca 1870. Chciej Pan panu Zygmuntowi Ziege w 0 
tłoczynie posłać 6 sztuk wybornego słodowo-ziołowego mydła 
toaletowego. Paweł Laganowski. (4183)

Skład główny w Poznaniu u Kniei B*le*Mier, 
Rynek 91 , skład uboczny u jftt ,
plac Wilhelmowski 10, c TA-. &&
w Wągrówcu, u ,-g. §■■odtfórsfsieyo w Nakle, u 
JH. $. Bdtrr insofomt w Bydgoszczy, u Bfcrtse- 
Sia w Nowymtomyślu i u foi-
srieln v Śremie.

Kurcze epileptycznej udelką chorobę)
i leczy listownie specjalny lekarz dla epilepsyi doktor 0. 

Klllisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

55

Środek

przeciw logo iznic“,

ffiM 1 i TJ i wszelkie cierplc- 
' i [ nla rerwowe ustę- 

I j li pują w jednój chwi- 
. ULU fi po użyciu pigu’ek 

enti newralgijnych doktora C RO N1 ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. B.evat«t*eiif, 
-ue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte- 

77011ce p. Dra. M«wkteuleza. [37
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I JmI to SmuliBT Indak I an».
■ CZYSTO HOŹUNNT, fnyWay
laiwr <Ł> MijeU, a atasawoday aneaw ZA

I TWÀRDIENIOM. aajaaoreiwnyB AIWAAL 
i «om, tócci. manii żoładła.

Piąalki Caarta'a atouwoda^ i
prs«oiv ZAPALZH10 KUZZK, ZAMULENIU 
lot-ąDZA, MIORZNOM, AłTMIŁ ŁAT AROM, 
1.1CZAIOM, OO8ĆCOWI I rODAORZR.

Zataly tyab pifatok d^t M* atoatoU w jara 
• rraisMi : racTwaaaai, i araarmu, aMoana. 
t*™?'........................................tcA

streyi

ja, ktotoa atą aptd.
Oafiirt aataa a» L*avdr « aftobaah : a. a. 

Ciau-» MiasLaaa I Baauataa; w 
w f. liaaaaa Miczcttsanwa I Rc-
o»ł»; a Coinaata^a apakaak a. Dr. Maa- 
iiawreaa I Kuaau ; a A-adaaa « apta«« p. 
r»a«ioa; « Raaaaawto a aptoaa *. Saarrraaa. _ 
We Lwowie: u p. Zygmunta Brooicra

nusaü : rarrwaaaaa, l araanraj, aaaoanc. I 
•rap a* adaoto ato«itntoii toiihaayaad <«tj I 
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“t»*—ó *»■ —y»» •« > m >-«to, JatoB toatot a fnanymaato, Mana ai, I

§ aptekarza. 111357 I

ISerlitt. Jeżeli obecnie tyle pojawia się 
tnamideł, wywołanych rozmaitemi środkami 
oiegodziaemi, uważam}’ być powinnością ni­
żą wezwać publicz ość we względzie oka 

lako najszlachetn ejszego z ws<ystki(h 
organów — do przezorności, ponieważ przez 
łatwowierność jnż nie jedno sprowadzonćin 
z<stało nieszczęście. Chemii kto pod wzglę­
dem osłabionych lub chorych ócz swoh h 
ąostąplć sobie bezpleoz nie, niechai się u-
laje co starego pana (.4187)Stroińskiego

w Wrocławiu, 
który w chorobie ócz lirólw Frj- 
(ierylaa Wilhelma- IV przetl

opojom skokowym, pipakowi, opojom stawów nójs. 
martwicy, przegubom, zajęczeniu skokowi i podo­

bnym chorobom u koni

aptekarza Roberta Plunie,
Berlin,

Brilckensir. u. Waśisergassen-Eeke lla.
Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada 

jącćj, wysokićj i niskićj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemu
Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskićj i w połączeniu 

z tutejszemi powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skute­
czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych obstalunków wyłożona w eks- 
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem.

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
o zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli kon; na 
ten i dla nich dobroczynny wynalazek.

Kuracya w 12 dniach ukończona. (2235)

17
osohiate leczenie 

najpierw sze pu- 
lela»»r«’<. Jej i królowi 
przyniósł pomoc Pouie- 
stara się zło główne w 
i usunąć, przeto pomoc 

zawsze najlepszym skut- 
kinm, ponieważ choroby ócz nader rzadko 
tylko, z oka samego lecz raczej z chorobli­
wego innego stanu ciąła pochodzą. Herba­
tę wedle jego wskazówek zebraną di stać 
można w W rocławiu (w workach fimtowyib) 
n aptekarza p. Kelehhelm (Storch-Apo- 
'beke) Matbiasstrasse 88). j ko też jego ła­
godną i p. d względem wybornej skuteczno­
ści jedyną wodę do ócz*, u niego samego i
w rzetelnych domach handlów} cb

laty przez 
prze « yżstryl 
wncl Hz.tuSiI 
rzeezjwwltftą
waż i'. Stroiński 
riele zlm-sać
;ego cieszyła się

*) W Poznaniu u C. W. Pnulniann, 
Wodna ul. 4.

3CX
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Leczy renin ntjxnij, k»t«rj, zutla«tdotieznpalcnie pier- 
*1, reiiniiiäjznij „ błotlrurli, rn*»y, «¡»«rzeł.lc. «paleniz»j, 
oiliierożrnln, »UKitiotld mz<-IGieji« r<;<fz»Ju itd Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fhj- 
mi-,1 et lllnjii. Papier teu zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż burtowa w Paryżu, ulica Neuve St. M< .J 40. [1706],

W Poznaniu w aptece dr» >fianliiew'i«*xa.

Oężt saenia ii^podnrshit un. 
Ilządzen g«»jiodarezy, kawaler,

32 lat, 15 lat przy gfsp> darstwie wolny <d 
wojskowości obi' ma b zyk mi władający, po­
szukuje od ś, Jana miejsca samowładnego, 
tu w królestwie lub w Galicyi. Na żąda­
nie 200 tal kaucyi. Łaskawe zap} tania 
ub X. IW poste restante Dłonie. ( 4137)

f C»rŁ,-»vJrfca ■ * « b « r h w •d¡ii»n fj

ÏO
0

Sprzedaż hipoteki.
Hipotekę pupilarcie zabez, ieózorą na 

1500 tal. pod korzystn mi warunkami wska- 
że do nabycia Grunwald,

ulica Szyperska No. 20. 
(41S5) W godzina, h od 7—8 z rana.

23,000 tal.
są w całości Ino w pedzielou}tb kwotach, 
na czas dłuższy tamo do wy, ożyć, enia na 
pewi e hipoteki. Bliższa wiadt wość poste 
restante u JM. Ni. w Poznaniu. (4131)

Dominium INielęg^o-wo 
pod Kościanem poszukuje dzier­
żą wcę natoiałM. (4133)

Sprzedaż drzewa.
W boru Żcrnicfc¡«11 pod Ja­

nowcem sprzedaje leśniczy Hain co­
dziennie rozmaite drzewo opałowe, 
jako tćż dębowe i brzozowe drzewo 
porządkowe._______________ (4 54)

Obwieszczenie.

Tegoroczne trawy na ląhach 
w Sepienku i Łagiewnikach pod 
Kościanem będą w dnia

b. «». przez publiczną licytacyą
sprzedawane. (4124)

Sprzedaż drzewa,
W boru Trze Stawskim nad

żwirówką poznańsko stęszewską sprze­
daje leśniczy Urbański codziennie 
około 400 dębowych ’pali do płotów 
i wielką partyą dębowych i sosno­
wych okrawków.___________ (4153)

W ł>ovvi Wojnowi- 
cliini pi d Bukiem — ‘/ą mili 
od stacyi kolei żelaznej Opalenica 
— jest na sprzedaż znaczny zapas 
wyrobionych już dzwon i folo- 
chów brzosskowych 
wszelkiego gatunku dla kołodziei 
i stolarzy. Na obstalunek przy­
sposabia się drzewo brzostkowe i 
na inne wyroby podług życzenia. 
Zgłosić się można listownie franco 
lub osobiście u podpisanego.

Buk w czerwcu 1870. (3976),
M. Gzernlejewicz.

Sprzedaż drz<
W boru do Wełny pod Janów- 

cem należącym sprzedają się codzien­
nie znaczne partye dobrych sosnowych 
desek łat, jako tćż rozmaite drzewo 
budowlowe i opałowe. Przy wielkim 
odbiorze mogą deski i franco do Kcyni 
lub Gniezna być o-ist ,wionę. Bliższe 
szczegóły u leśniczego Gletzer w bo­
ru lub tćż w kantorze Wilhelmowska 
ulica No. 23. (4152)

D tu. <»riSMKczjn pud Swarzę­
dzem ma na spizeiKż <11-
eznyel» skopów. (3876.)

Doniesienie aukcyjne.
Dnia 27 czerwca r. b. i ilui następnych 

przed południem o 10 godziuie rozpoczyna 
się w Boeck, I milę od dworca Grambow 
nad kuleją, pomorską zapowiedziana już auk- 
cya całego (4114)

żj v ego i martwego in­
wentarza gospodar­

czego
Gd sprzedaży bydła rozpocznie się aukcja.
Za poprz-dniem doniesieni-m powozy do 

przewiezienia w Grambowie. Ewald.

Ogłoszenie.
Na plebanii wjfóaniień-

eil pod Grodziskiem sprzeda­
wać się będzie w drodze publicz­
nej licytacyi w dniu 24 i 25 
czerwca rb., poczynając od 8 
godziny z rana, inwentarz) 
ź:;, wy i martwy, iąoo5].

Teatr polski w Trzemesznie j
W niedzielę, dnia 19 czerwca 1870.

Zemsta za mur gra­
niczny.

Kcmt dya w 4 aktach Aleksandra Fredry.

Doniesienie teatralne.
Zawiad miara szanowne obywatelstwo Wą- 

grówca i okolicy, że począwszy od dnia 23 
bm. zamierzam urządzić w sali hotelu Po-j 

łnańskiegi) w Wągrówcn 12 przed­
stawień teatralnych.

I porządko«« y na
wszystkie 12 przedstawień sprzedaje się 
w handlu Wgo p Ząpałowsklego i księ­
garni Wgo p. Lewzndowsklego po cenie 
5 talarów. Cena pojedynczego biletu 
krzesiowego wynosić będzie 1 talara.

Gniezno, dnia 15 czerwca 1870.
(4193) Dyrektor teatru,

Ogród ludowy.
Dziś w piątek, dnia 17 czerwca

Wieifei koncert i przedst.
asalct — śgeiew ItomUka mi.

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 
3 sgr. w cuKi rolach p. R Neugebauera.

Początek o 7 godzin ę.
14.90! J -
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